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Niewazięczna jest rola informatora opinji kra
jowej o wypadkach pierwszorzędnej doniosłości 
dla tego, który tkwi w śr odku ty oh wypadków i 
musi na n.e spoglądać nietylko oczyma obserwa
tora, tern trudniejszą jest ona, że powstanie górno
śląskie nie jest bynajmniej zagadnieniem, co do 
którego znaczenia niema poglądów sprzecznych. 
Niestety — jest inaczej, j w tej różnicy poglądów 
JfcWi Oóly dramatyczny tego ni cant. uczy-
wiśde, nie mam w tym wypadku ną myśl! ró
żnicy stanowisk poszczegolnycn rządów koalicyj
nych. Idzie tu o rozbieżność poglądów na charak 
ter i dafezy roizwój ruchu u tych, od których los 
Powstania zależy. Od poglądu zaś na charakter i 
znaczenie ruchu powstańczego zależy 1 taktyka, 
jaką się w  chwili obecnej stosuje.

Rząd, prasa i spoicczestwo w Polsce jest 
skłonne uważać powstanie za zbrojną demonstraT 
cję politycznąi, która swój cel asąguęła przez sam 
fakt swtgo zaistnienia. Rola powstania jest więc 
s.tońcżon^. Należy przystąpić do jego likwidacji.

Niema nic. bardziej fałszywego nad tego ro
dzaju pogląd. Jest om dowodem zupełnej niezna
jomości warunków i sU, jakie reprezentuje ruch 
Powstańczy. Niestety — przyznać n«deżv, że te
mu poglądowi hołdują wszystkie niemal czynniki 
rządowe i polityczne w  Polsce, a i spora część, za 
miarodajnych uważana i uważających się czynni
ków na Górnym Śląsku. Stąd ten brak ustalonych 
Wytycznych zarówno w stosunku do powstania 
Wśród opinji w  Polsce, jak i w działami u sainycłi 
Widocznych kierowników ruchu powrteńczego.

N.kt nie wątpi w pełną, uczuciową solidarność 
sPołe<veństwa polskiego z ruchem zbromym ludu 
Górnośląskiego. Zupełny brak jednak obiektywnej 
ztl®jomości stosunków, uniemożliwia ma zajęcie 
°dpow:edniego stanowiska. Polska skłonną jtsf ty
siąc powstanie za bardzo dogodny czynnik dla U- 
targowanifi1 jak największej części Górnego Śląska 

rylko pod tym kątem rozpatruje ruch powsłań-4 
C2V. To też różni wpływowi pohtycy, nawet z naj
bardziej — u nas — lewicowych ugrupowań, już 
dziś obliczają, o jaki procent powiększyło się po
wstanie nasze horoskopy terytorialne.

Taki stosunek polskiej optefc publicznej do po- 
W t̂ania' górnośląskiego jest araijmnkj nezroau- 
^ f y .  Jeżeli bowiem rzad dyptomatyzuje — to 
“ c dziwnego. Jest to dia niego koniecznością 
Państwową. Ale jeżeli na podstawie dyplomałycz- 
®*l układa swój stosunek do powstania i całe 
^feczeństwo, i prasa 1 — co najbardziej chatak- 
^ l^ tyczne — nawet robotnik i młodzież — to 
ł**as* to goryczą napawać powstańców. Trzeba 
•opędzi eć jasno i otwarcie; Społeczeństwo pol- 
* * *  ole udzieliło p°wstarlu dotychczas nawet mo.

Głos kół powstańczych.

(Od naszego korespondenta z terenu powstania).

r&kiego poparcia w odpowiedniej mierze, nre mó
wiąc juz o poparciu matajalnem. Prasa eolska za. 
młasi uderzać w ton silny i stanowczy, przyjęła 
ton, który w obecnym urouieoce p,zysto( tyłku 
oficjalnym czynnikom rządowym. Nie ;dzVe tu o 
pobrzękiwanie szabelką, ale o wytworzenie w 
Polsce wyraźnej, zdecydowanej opinji. Dotych
czas nasz* opinia publiczna w Potsce błądzi. N,;e 
wie, jakie ma zająć stanowisko!, lęka saę ftidśtme- 
ifecych często trudności, a przyczyna tego nastro
ju w społeerąńsWde leży w slanow^ku rriskiej

prasy, która ple wiele czyni dla poinformowana 
opinji o faktycznym stanie rzeczy, a w zamian 
za to — na podstawie dorywczych wiadomości —. 
snuje różnego rodzaju kombinacje, wyprzedzające 
często nawet stanowisko obcej dyplomacji.

Dotychczasowy pogląd musi zniknąć w pol
skiej opinń publicznej. P°wstf>n'e górnośląsko nie 
jest i nigdy nie miało zamiaru być tylko zbrojną 
demonstracją polityczną. Nie jest anu aktem roz- 
Paczjt, zie wynikiem poczucia siły.

(Ciąg aalszy na 2 stt.)

Niebezpieczne koncepcje w  sprawie 6. Śląska.
Paryż. (PAT). Havas. Konferencja ambasado

rów zajmie się propozycją przedstawicieli wło
skich i angielskich w komisji międzysojuszniczej 
G. Śląska, która pi^ewidujc podział terenu .górno
śląskiego na 3 strefy. Jedna z nich pozostawałaby 
pod zarządem władz druga pod zarzą
dem władz niemieckich. Stredy te obejmowałyby 
okolice, któie wypowiedziały się stanowczo za 
przynależnością do jednego lub drugiego państwa. 
Trzecia strefa znajdująca1 się między wzmlŁmko 
wanyml pozostawałaby ooa zarządem sił między- 
sojuszniczych, któreby tam były skusreenirowane i 
utrzymywałyby na tym terenie porządek.

Prawdopodobnie projekt ten spotka sę ze 
znaczną opozycją ze strony Francli. która jest 
zdania, że projekt ten pogorszy so ra w ę , gdyż jest 
rodzajem przesadzeni ostatecznej decyzji. Rze

czoznawcy wojskowi uważają ze swej strony, że 
przyjęcie .tego zarządzenia pozwoliłoby zarówno 
Niemcom jak i Polakom na- wzmocnienie swo#ch 
sił celem podjęcia nowych walk jroza komrolą ko
misji międzysojuszniczej, równocześnie siły państw 
sprzymierzonych byłyby w ten sposób narażane 
na okrążenie.

Berfiu. (EE). Wyłoniły się 3 projekty podziału 
G. Śląska: 1) francuski, który przydziela obszar 
przemysłowy Polsce, Niemcom zapewnia dosta
wę surowców przez 15 lat po cenach obecnych, 2) 
angielski, który dzieli.G. Śląsk >m 3 części: za
chodnie powiaty przyłącza do Niemiec, pwudn-o- 
we do Połskj, a z centralnych chce utworzyć 
patówo neutralne pod opieką koalicji, 3) włoski, 
według którego Polsce przypaść ma 45 proc. tere
nów* w  stosunku do głosów oddanych.

Zagraniczna prasa wyraża uznanie dia Brianda.
GŁOSY PRASY AMERYKAŃSKIEJ.

Nowy Jork. (PAT). Dzienniki amerykańskie 
poświęcają wstępne artykuły przemów leniu firiaut 
da, chwaląc jego szczery patriotyzm i umiarko
wanie. Dzienniki wyrażaj, zadowolenie z powodu 
wyrażonego .przez Brianda pragnienia utrzymam a 
przymierza między sojusznikami, oraz z f< go po
wodu, że przez.złożenie oficjalnego oświadczona 
o lojalności oka-zanej w ostatnim czasie przez 
Niemcy, zichęcił je do okazywania lojalności w 
dalszym cągu, które to lojalności dotychczas rząd 
niemiecki mało okazywał.

W

UZNANIE SZWAJCARJI.
Berno szwajcarskie. (PAT). H?vias. Dzienniki 

szwajcarskie wyrażają uznanie dla oświadczenia 
Biianda. ,,Bund“ oświadcza, że Briand dał dowo

dy umiarkowania względem Niemiec, a zarazem 
okazał wiele rozwagi. Mężna być, zdaniem pfasy 
szwajcarskiej, zupełnie zadowolonym z sukcesu, 
jaki odniósł premjer francuski.

PRASA WŁOSKA CHWALI BRIANDA ZA JEGO 
USTĘPLIWOŚĆ.,

Paryż. (PAT-) Prasa1 włt«ska omawia "oifcum 
zaufania udzielone Brianćfowi jwzez Izbę, podno
sząc. że Briand poświęcał''swoje osobiste upodo
bania dla dobra knaśu pisma podnoszą że szczę
ściem jest dla Francji, że w, czasach tak ciężicHi 
posiada męża stanu rei rrifary, ćó Bnanc. Izba 
wyrażając Briandowi vottum ufności uznaia ró
wnocześnie przyszłą jego -plolłtykę.
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tpDalsze wyp~'d; Li 
tych, którzy w ph\vstaftl,u wdzieli i w.dzą nie- 
złnnr.y akt woh ludu gó- ulsiąkkiego obrony swych 
pmv. Wszak za jednym zamachem opanowano 
w ększćj część kraju Niejttcy górnośląscy nię ^do
by!. -ie na ani jedną próbę poważniejszego opo
ru. Dop ero po dwóch tygodnia,,i zaczęli kontr
akcję i t0 me sWami mic^cowem>, ale wyłącznie 
naptywowemi: oddn alami regularnymi ,,Rćichs-
wehry" i „Orgesćhu". 1 minio, te  do walki po 
stronie niemiecMej wystąpiło wojsko, zaopatrzone 
iriakonw.de we wszelki niaterjał wojenny, po- 
ezttwszy od arty-lerji * pociągów pancernych — nie 
idało się im poza pierwszemi lokal/nem powodze- 
i ami pod Gogolinem i Górą św. Anny przełamać 
'zeregćw powstańczych. Obecnie walki przybrały 
rbar&kter walk miejscowej ludności górnoSląskWi 
i uiei.i ecsJm najazd >tn. I o tern nie wolno zapotnL 
lać. Fiakt ten bowiem daje ruchowi powstańczc- 
nu i dyplomacja polsk<ej olbrzymie mo-ralne o- 
jarcie.

Ma1 więc powstanie Po swojej sit/Oiite wstawcie 
rożliwości trwałego czynu politycznego. Rzecz 
Uważniejsza, że w ruchu bierze udziai równJ- 
nierny ludność ze wszystkich powiatów. Często 
nożna wśród polityków polsk.ch Spotkać się z za* 
atrywanLem, że nad Odrą walczą przewoźnie ro
botnicy ze wschodnich powiatów górnośląskich, 
'apałrywanie to j e s t  zupełnie fałsiyiwe. Najwjęca} 
p. sił dostarczył powiat zabrski, który przez na- 
zych (polityków w  różnych kombinacjach traktom 
/any jest po macoszemu. Tymczasem powaut ten 
;st najbardziej polskim ze wszystkich powiatów 
łównegu rewiru przemysłowego. A obok yowia
li zabrskiego biotą ud dął w  walce batailiony gli
nickie, koizłeiśkiie., ba — naWet opolskie i prudni- 
kie, ętizie oddziały powstańczo nie dotarły zu- 
unie

Dlatego nie lapuszczalnem jest róapai rywanie 
robi,emu górnośląskiego ze stanowiska wyfąćz- 
ie interesów gospodarczych, jak to się dzieje 
/ różnych — nawet ,| poiMdch — 1 omtviniaicja.cn 
ó-lity cznych- (Nawiasem zresztą dodać-, należy,
i CŻem f̂eai dzo rnafb osób w PoLce wie. .że w po- 
/iecie zabrskim są najbogatsze zapasy Węg'a 
uksująfcf%o, płizewyższaFące -haikiż- -węgieł w  ryb- 
icktem.)

Powyższe wywody dósta.ecznie z pewnośdą 
Istrują siłę mchu powstańczego Pówstaćcom 
ie jest potrzebne ipoparcle oddziałów wojskowych 
Mc1 Niemcom. Ludzi jest więcij niż nawet kara- 
inów. Prmrzebnem im jest potpaicie monailtte. ;Te- 
ó d.,tyehczas nie było. Były wipTawdzie wjooe, 
lanifesłacje, demonstracje i protesty, ale trwały 
nc krótko, nie wywierały nacisku rtól rząd, z dtu- 
iej zaś stroip ód samego początku zaczęto mó- 
vić o konieczności szybkiej likwidacji

Likwidacja powstania w obecuym ńtomćnde 
ez osiągnięcia iccBiJcnettnych zdobyczy politycz- 
ych przyniosłaby z pewnością większą klęskę — 
niżeli nawet utndek pówstarmai drugą gwałtowną, 
a oo Się jednak nie zanosi. Jeżeli społeczeństwo 
olskie zrozumie ten charakter ruchu powstańcze, 
o — i jeżeli zniknie wszdka myśl i nalusk w kic- 
unku natychmiastowej llkwidacj uczyni ono. 
uży krok naprzód dla poparcia powstania- W  Pol
ce musi powstać i uzewnętrzniać stę silnie gotOr 
ość dó bezwzględnego poparcia 'powstania gór- 

ośląskiego, któraby przekonała wszystkie pań- 
twa koalicyjne o  istnieniu jednolitej, zwartej opi.
ii w  Polsce

Jeżeli rząd polski muri zachowywać się pó- 
rściągliwie — to w  zupełnie innem położeniu 
najduje się społeczeństwo i prasa. Nie więc u* 
mieszać znaczenie paw stania, jak się dotychczas 
zieje, ale potęgować jfe i poijwrać — jest nabódó- 
'ym obowiązkiem w  chwili obecnej. Nastrój bo
dem panujący wśród nowstańców i taktycznych 
■b przywódców, jest tegió rodzaju, że ra^ej dó 
'Sta‘ka będą w alczyć, a nie dopuszczą dó dobro
wolnej przedwczesnej likwidacji, któraby odda
lała na pastw ę Nirmcom pracujący lud górncślą- 
ki — cbodazby oflejałne'czynniki życzyły sobie 
orąco i nakazywały likwidację. Tylkó, te  wtedy 
opltro mielibyśmy do azjmienia z  aktami roapac 
zy. Do- tego medópuśoić — leży w mocy «sMt> 
zeństwa polskiego. R. l

Na drodze kompromisów.
Od kilku tygodni jesteśmy świadkami ostre

go starca mięuzy Londynem a Paryżem. Od dnia 
zawierzenia broni konflikt m,ęd2y poi tyką obu 
stolic koalicyjnych zarysowywał się coraiz to. sil
niej i wybuchał w pewnych okresach jaśniej Obe
cnie niestety obserwujemy zaotsrzeuie wałk; nie 
Jako zaciekawieni widzowie tylko, boć idzie tu 0 
szmat ziemi polskiej, który krwią i uczuo.em z 
macierzą jest spojony, a jeśli przypomnimy sobie 
wszystkie fazy owego pojedynku mocarstw, o- 
garnia na»s słuszny niepokój o los najwierniejszej 
z dzielnic naszycn.

Dotąd, ilekroć, z okazji wprowadzania w czyn 
traktaty wersalskiego, powstawały, między Lon
dynem a Paryżem zatargi, rz^d francuski stwier
dziwszy silnie swoją wolę nieugiętą uzyskania o- 
woców zwycięstwa, zadowolić się był zmuszony 
głosami sympatji i uznania, napiywającemi ze 
wszysalJch stron świata, odnosił wprawdzie po
ważne zwycięstwo moiratie, ale w rzeczywisto
ści, w sferze realizacji, polityka londyńsita zwy
ciężała i zdobywała stopień za stopniem, wypie- 
rając Francję coruiz bardziej w sfery ideału. Wszal 
nawet wyżebrane z  trudem środki ochronne pi*ze- 
ciw Niemuom nad Renem zostały w 'ten sposób 
przez Anglję wynaturzone, że stały się dla Fran
cji nie koizyścią a ciężarem. Obecnie, w sprawie 
Śląską pojedynek ten stał się Ostrzejszy gło
śniejszy, wywołany niespodzianą i w dziejach dy
plomacji niebywałą mową premiera angielskiego.

śledzimy z zapartym oddechem wymianę not 
i mów, zarzuty wzajemne i odpowiedzi i docho- 
dzłjiiy niestety do naaer smutnego wniosku, że 
L. George — który w pewnej chwili pod wpływem 
ODurzema światowego juiż zaczynał się cofać — 
utrzymał do dziś swoje stanowisko, podczas gdy 
Briand w ostatnich mowach swych daleko odbiegł 
od ostrego (t>nu pierwsze; odpowiedzi, podykto
wana! słusznem i świętem oburzeniem. Mowa z 
d. 24. njaja zawiera)a wprawdzie jeszcze ustępy 
bardzo silne, twierdzenie, ż c - ^ ę y

być decydujące, że - sprawi ĉ jjwoś^ 
z^^btęźyć, IcCśs słyszeliśmy z W  .Jego tafcie przed 
konferencją paryską, lrb pierwszą i drugą londyń
ską, że Niemcy muszą zapłacić. Słyszeliśmy, że 
Francja do czynu gotonya-, ale wiemy, że na po- 
iwolw ie tntiych aljantów czeka, i gdyby nie silna 
wola i jasne spojrzenie sfer wojskowych francu
skich, dyplomacja na stanowczość ni© byłaby się 
nigdy zdobyła. Dnift 24. Uderzył jeanaK premjer 
francuski w ton Inny, zapowiadając politykę u-

rmarkowanty Otwarcie zaś wziął- rozbrat z na 
strojem wojowniczym \ n.ieust “phwym przeważ
nej części prasy, twierdząc, żę stanow-czoćc rządu 
będzie-inna, ,,spouojna“ , a nie ta, „cc piisza ar
tykuły*. Ponadto przyznał, w czasie dyskusji nad 
sprawą śląską, że obawy niektórych państw, aby 
przemysł śląski nie upadł wskutek złej admini
stracji polskiej ,,,są uzasadnione*. Mamy wpraw
dzie zapewnienie jego, ie  wolą-Francji Jes-t, by o- 
ktęg przemysłowy przypadł Polsce, w oś»vi&lcze- 
riiu tem brak tym razem jednak małego słówka 
„cakv“ , którego dotąd zwykle nie brakio nato
miast treści raportu ustanawiaiiącegc kontrolę rrrlę- 
,dzysojusz«iczą na Slsąku nie znamy bftżej i nie 
piOŻemy wiedzieć, jak daletfo o-wa kontrola się
gać będzie. W  obu pun.stach nie należy oddawać 
się zDytniemu optymizmowi

Lloyd George, nutno cholowe wyjątkowe 
podniecenie, jakiem podyktowana zdawała się być 
jego mowa, okazał się zimnym, ważącym, się na 
wszystko dyplomatą. Obok sprawj śląskiej, ści
śle z nią związawszy, postawił kwesjtję inną, kwe
stię przymierzy nowych, nowego ugrupowania 
świata, ba, nawet zamigotał orężem nowej wojny.

Świat zaś jest głęboko znużony. Nawet Niem
cy na owe hasło wojenne nie okaizały się czułe. 
„Vorwarts‘. „Frpinelt*, „Berllner Tagblatt* o- 
twarcie iprzyzmaify, że wojna Im się nie u śmieć hi 
Francja zaś. choć okrzyczana, podohnie jak Pol
ska za obronę swej 'ojcowizny, najbardziej mik tu
rystycznym z krajów, zadrżała' mimo wszystko na 
myśl osamotnian a. Nagle nad sprawą śląską w y
rosła kwestia solidarności koalicyjnej i podziemni 
usiłowanie rafowania i podpierana chwiejącej sit 
„przyjaźni", która nie będąc formahiem przymie
rzem, pozostawia Francję j cały świat w o ągłel 
atmosferze niespodzianek i niezdecydowania. Ttui 
ślepy lęk przed woijmą jest przyczyną puedłużanjj, 
niewyraźnego obkcza politycznego świata. Bra( 
dziś państwom odwagi na zawai cie fonnalnycj 
przymierzy, by przez inne źle zrozumiane nie bT’ 
ły. Tert sam, tam bardzo śmiały L. George okazuje 
pfdObwe 'jtŵ ahania wobec Japoinjj z^jyzfet^dq,ąĄn 
A'itaf^jv?sfPę rńofma przeczu^ty^b^kórf^dacil'. 
li»w «i śkłńte objawić się nie 
wagi. Dlatego kompromis jest wszechwładny i n- 
leży się.obawiać, aby rozwiązanie sprawy Śląski 
nie było przykrym dla nas, a dla Europy bezuży 
tecznym, bo nikogo nie zadawalającym komoro 
rmsem. Głosy prasy zaś, a zwłaszcza prasy włp 
skiej wyraźnie na ów kierunek wskazują.

L. C.

Wiatki ukces premiera Witosa.
Uznanie Naczelnika Państwa dla premiera. Zamach praw icy^^ rzad 

odparty. P. Witos ma wolną rękę w  tworzeniu r z ą t f t r

Warszawa. (Tek wk) (G.) Dzisiejsze narady 
klubu N. Z. L., chrz. demoi-r., Mieszczańskie go 
j Pracy Kunst zmierzały dc tegy, aby zmaleść -ta
ką formułę wyjścia z sytuacji wytworzonej przez 
ntsobbczabie w y sto. pieni. Przedstawicieuai Chrz- 
Dcm pos. Czemiewskiego, któraby zadowolić mo
gła rząd i prez. Wito&ai i skłoniła go do cofnięcia 
dymisji. Inicjatywę w tym kierunku oodiął K. P. K. 
seKundowaaiy .przez KL Mife-zczański. Narad?' 
‘tfwały z małwni pnżerwanii dp g- 5 popoł, W  trak
cie tego Naczelnik Państwa wezwał dla sletbic o g. 
1 popoł. matszalk* Sejmu, a o g. 3 pdpob pre.z. 
Witosa. Rezultatem konfer en oj i Naczelnikr Pań- 
stwia z rnairszaikiem i z premierem było 'wysto
sowanie dó' prez. Witosa następującego pisma:

„Do pana Wincentego Witosa prezydenta mi
nistrów w  WaTśżawie: Powołamy przeżeranie
w chwili groźnej dla Państwa rząd, którego ster 
ujął Pan, Panie Prezydencie w swe recc pozwolił 
przezwyciężyć najn3ebćzpiec®nteij»zą sytuacje, w  
jakiej Polska sio zn lilazła. Zadania rząau tem trud
niejsze są u nas dc, spemienia te  Warunki mające 
źródło w wewnętrznych stosunkach krajowych- 
utrudniają znacznie utrzymanie Powialgi władzy 
rządowtej, pówagi koniecznej dla właśowego wy
pełnienia naijisitotiiiejszi ch zadań państwowych. 
Mimo ho rząd, któremu Pan przewodniczył, nie- 
tylkn wywiązał się z powierzanych mu obowią- 
rków, ale zdołał także umocnić autorytet władzy

wykonawczej. Za to akładiaim Panu, 
zydencie i wszystkim Panom Minisrtroaii moi: 
szczere uznanie i podziękowanie. Uważam prze
siewie gabinetowe w  chwmi obeone, diii PaństwJ
za niopożądatre. Oówinłuję się Więc Jd obywatel' 
skiego poczucia 0'bcnwiązku Pana, Parne Prezy
dencie i Panów Ministrów, aby pozostali nadal
przy urzęcin.>waniu, gdyz to że wzg!ędów pan 
stwowych jest kondeer̂ ne. Opierając s!ę zaś na 
ośw lackscaiiu ip. Marszałka.' Sejmi' tistawooa/w'- 
czego zarówne pisernnem. jak i ustnem. w fetó- 
ry-oh zapewnia nnie Pan Marszałek imienibns Sej
mu ustawodawczego, że Pan, Parnie Pre^yuKtnoie 
liczyć może na poparcie większości Sejmu, uiwa- 
zam dalsze pOł-ostanie Pana u stert' rżądu wrai 
z całym gabinetem za możliwe. Z tego wizględt 
do zgłoszctt.ei'1 w dniu 27. bm, przez Fana iptośbs 
o aymi ję, przychylić się nie mogę. Jedmocswśmii- 
proszę Pana ó przedłożenie ni wmiosłrów co dc 
•obsadzenia tak. wakujących■“

Podpisany: Naicziełimk Daństw& J. Piłsudski 
Po otrzymaniu pisma od1 Naczelnika Państwa 

pree. Yl^tos zwołał na g. 6 wńeczór nadę mini- 
sfł-ów W  czasie posieckenś'. na kllóretr gatłnęi 
zastanawiał się nad sytuacją wytworaoną ódmó- 
wą Naczelnika Państw^ oo do1 piyyjęoiiai drurpsji, 
zgłosił się dó preKydjum jtosr ł Rosset i imi?wierr 
czterech klubów: N. Z. L.. Lhrtz. Dem„ Ktotk{ 
Mieszczańskiego i K. P. K- eśwaackęBył, ze Kab^



KUF JER LWQWSK1 z dnia 30. maja 193*. Nr. 127. 3

!Bu 3SZEW1CY PRZYWIEŹLI DO GENEWY 30 
MILJONÓW FAŁSZYWYCH MAREK POI SK.

Genewa. (F.E.) „Intrasigeiajnt" dicmiósł z Ge
newy, że bolszewicy przywieźli tara 30 m<ijcnów 

„Wbli'i^iszywych maren polskich na cele agitacj anty
polskiej.

te prószą rząd i prez. Witosa o cofnięcie dymisji, 
zapewniając jednocześnie całkowite puparci-e dJtai 
gabinetu, .jraz wolną rękv prez. Witasowi w  ob
sadzeni. wakujących tek z tem tyłko, aby «-  
względni! dezyderaty ldubów przy obsadzaniu 
teki spraw zagranicznych. Naraziwszy się ze 
swymi Kolegami z gabinetu, 0drocaG.no dalszy ciąg 
rady ministrów do jutra rana a posłowi Riisse- 
tow; zakamrmfcował prez. Witos, że .ostateczna 
decyzja rządu [ jego w  spraw !ie dymiińi oęazie za
komunikowana klubem 'juttro, tj. w  niedzielę w  cią
gu dnia.

Sprawy ukraińskie.
ROCZNICA ŚMIERCI IWANa FRANKI-

Eziś, w  niedzielę 29. bm. złożą Rusinj lwow
scy na cmentarzu łyczakowskim hołd cieniom 
Poety, zmarłego przed 5 lały. Popołudniu u<ko-

ZAMKNELI, ALE... NIEZBYT S7CZELNIE.
Berlin. (E. E.) Racbo. „Ro.ihe Fafane“ donósi, 

że zamknięcie granicy niemieckiej od strony ślą
skiej nie jest tak ścisłe jak zapewnia rząd niemie
cki. Straże graniczne n;e przeszkadzają przekra
czającym granicę uzbrojonym ludziom i nie u- 
truclniadą zbytnio przewozu broni i amunicji.

WOJSKA ANGIELSKIE W  OPOLU.
Berlin. (E. E.) Według komunikatu angielskie

go minist. wojny oprócz 4 oaanów z angielskiej 
załegł nadreńskier wysłano już 2 nowe na G- 
Śląsk. ,jV'ossische Ztg.“  donosi, ze pierwsze, po
siłki angieiskie przybyiy przez Wrocław do 
Cpola,

s k o m p l e t o w a n ie  w o j s k  a n g ie l s k ic h .
Londyn. (EE.) Auckland Gełdies oznymM Izbie 

gmin, że wojska angielski będą SKtomptecow aue z 
Wojsk okupacyjnych Renu, częściowo zaś 'z załóg 
angielskidh w  kraju.

POWIAT ZABRSKI1 GLIWICKI DLA POLSKI.
Bytom. (PAT) W  związku z obiegającymi w 

prasie pogłoskami, jakoby w  myśl porozumienia 
miedzy aljantarm powiaty Zabrsfci i Gliwicki miały 
być przyznane Nienrom „Powstaniec" zwraca się 
do rządu ptasiego z prośbą, ny nie dopuścił do 
oderwania tych powiatów, które się oświadczyły 
zł Polską od macierzy.

POWS1 AŃCY GODZĄ SIĘ NA ROZEJM.
JEŻE! i NIEMCY COFNĄ SIE PO ZA LINJĘ 

KORFANTEGO.
Bytom. (EE-) RądSo.— W  wywiadzie z przed, 

stawicietam agencji „Ea®t Express“. Naczelny

p o w r ó t  p o s . w ł o s k ie g o  d o  w a r s z a w y .
Warszawa. (Tel. wi.) (G.) Po dłuższej nie

obecności w  Warsizawup pow rócił poseł włoski 
Przy rządzie polskim p. Tommassni

POWSZECHNA MOBILIZACJA NA LITWIE 
KOWIEŃSKIEJ.

Białystu* (£E.) Przed kilku miesiącami na 
Litwie Kamieńskiej zorganizowano ośobny batal
ion biabłruski, złożtony wyłącznie z obywateli pań
stwa litewskiego, nie mówiących pó litewsku. — 
Cbecnie bataljón przemiuruł się na pułk. Litwini. 
2 wielką starannością orgaoizuia swą straż pOgrU- 
Biezną.

Dnia 20. bm. °głoszóno n» Ijtwie Kowieńskiej 
rbzkaz ó powszechni nióbiBzacji obywateli pań- 
stwa litewskiego w wieku 18—30 roku życfa. —- 
Powodem tej mobilizacji jest rzekoma m°żłiwość 
rt*'zpoczęc’a kruków zaczepnych ze strony Żeli
gowskiego.

Pf LTORA MILJONA PQ1 AKÓW PRAGNIE 
POWROTU Z ROSJI DO KRAJU.

Warszawa, (E. E l Ramo. We wtorek w y je -  
z Piotr ogrodu transfporf 700 jeńców wojen

nych z Murmanu. FoJska Komisja reewakuacyjna

licznoścLowe wykłady. Podobno uroczystości na 
cześć Franki zapowiedziano nu prowincji.

POWSTANIE NA UKRAINIE.
„V,'!pcred'“ w  nr. 76. dezawuuję (airtykuł 

Róssiji“  o powitaniu na Ukrainie (z którego krótki 
wydąg podaliśmy niedawno), opiei «jąc się na ze
znaniach po „stanca, który niedawno uciekł aż 
z Połtawszozyzny i „poprostu śmiał się z tego 
arty.cułu1*.

WALKA O DUSZE.
Pisma i oskie notują wciąż wypadki, gdzie 

księża ładńscy „przekabacają11 unitów, iai co gó- 
rzeo, plebani uniccy nawet mają pomagać do 'tej 
latyxiizjaictjit{!). — My wiei,.y napewńp o jednem, 
że agitatorzy usiłowali wmaiwśać w młodzieńców 
wiejskich nie kwapiących się da wojska, że przej
ście na gr. kat. uwalnia z wojska, co oczy wiście' 
jest nieipg awdą-

wódz powstańców Ndwina-Donwa oświadczył, że 
ataKr niemiecki  ̂ trwają, pomimo iż Niemcy propo
nowali za pośrednictwem oficerów francusk-ch 
rozpocząć rokowań. — Nowirna-Ocdwa oświad
czył, że ile Niemcy wpierw zgodzą się na zawie
szenie broni powstańcy przystaną na rozedm, je
dnakże pod warunkiem cofnięcia sję Niemców za 
linję Korfantego-

KOMUNIKAT POWSTAŃCZY.
KOmun*kat p°wstańczy z 27. bm. (EE) Ra- 

djo. — Niemcy atakują w  dalszym ciągu wzmożo- 
nemi siłami w rejonie Oleśna, Prośndcy, Góry An
ny, Starego Koźtek Zawady i Rogów. Wszystkie 
ataki odparto z wielkimi stratami niepi zyladela- 
Podkreślić należy męstwo i wytrzymałość od
działów powstańczych. Stwiierdżciio coraz licz
niejszy oddział Reichswehry w  oddziałach nie- 
mieckłdh- W  Olszy, w  powiecie racibórokMn, za
jętej jbiikiś «sas przez oddziały nieprzyjiątięłskię, 
str ierdźótto niesfychanie barbarzyńskie postępo
wanie Nieiiiców. — Ludność zwróciła się <fo Ko
misji międzysojuszniczej o sprawdzenie dokona
nych zniszczeń-

GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ.
LOiSdyiv, (EE.) „Times donou z Opola, i© naj

ważniejsze budynki w Oteśirie zburzone zdstaiy 
przez powstańców, którzy chcą dać przedsmak 
tegb, co stałoby się ze Ślaskjeim gdyby przyznano 
go Niarmcórn. Polacy i Niemcy chwycą się wkró
tce za garcuo *  taki sposóu, że nikt nie bedzfe 
ich mógł ruizdzielić. Fr?*ncja zachęca tylko pow
stańców'do zatrzymania zekłbyczy, wobec tegó 
autorytet kómisfi koalicyjnej upadł.

w Moskwie donosi, że Ogólna liczbai obywateli 
polskich, pragnących powrotu z  Rosji do kraju 
wynosi przeszło 1 i pół mtojoiua:.

SUKCESY POWSTANIA NA BIAŁEJ RUSI. 
Warszawa. (Td. wi.) (G.) Z Mińska donoszą, 

że w  ciągu idiiku dni ostatnich powstańcy białoru
scy zdobyli następujące miiaista: Petryków, Tu
rów, Rzeczycę, Kolankowice i Mozyrz. Załogi 
bolszewickie lyab miast zbiegły w panioe. W  o- 
czekiwaniu ataku Powstańców oddziały sowieckie 
'"kopały się w  Homlu.

NAJNOWSZE DEKRETY LENINA, 
Warszawa. (Teł. w l) (G.) Z Rygi doneaza że 

tL-enm opracował szereg nowyui dekretów, które 
wikrótoe mają być ogłoszone. Najważniejszy z nich 
jest dekret o zwrocie właścicielom fabryk i zav- 
kładów przemysłowych, na których pracuje nie 
więcej jak 300 robotników.

NIEMCY PLĄCĄ PIERWSZĄ RATĘ. 
Berlin. (E. E.) Radjo. Pierwszą ratę odszko

dowań w  surrte 150 nuhonow nuc. w, złede prze- 
kazał iżąd niemiecki dó N. Jorku.

Mli juNOWKA.
Warszawa. (PAT). Prẑ y dźsfejfezem cfegj- 

nieniu 4 proc. promjov'ei pożyczki państwowej 
wygrana padła na numer 1496896* sprzedanej w 
Oddziale warszawskim PRKP.

PRZYMUSOWE SZCZEPIENIE PRZECIW 
CZERWONCE,

Warszawa. (PAT). Wobec zbliżającej s:ę poty 
roku, w której zwykła występować epidemia 
czerwonki, ma być przeprowadzone w czerwcu 
powszeenne szczepienie.

WARSZAWSCY PUBl ICYŚCI OSKARŻENI 
O OSZCZERSTWO.

Vvarszawia. (E. E.) Kierownik ministerstwa 
spraw zagr. Jan Dąbski zwrócił się do prokurato
rii z żądaniem pociągnięcia do odpowdedziamości 
sądowej zjiamego publicystę warszawskiego dr. 
RiaŁskifgo, oraz redaktora „Kur. Warsz.“ p. Kon
rada Olchowicza. P, Dąbskj zarzuca tym panom, 
że popełnili oszczerstwo; w  druku przez wydru
kowanie w „Kur. warsz.“  fejletomu p. Rabskiego 
pt. „Kartki ulotne11.

Wystawa Sztuki dz eeka.
V/ salach instytutu tefchi olbgiczmtgo przy ul. 

BoiUilarda 5. zostaje dziś 0'twarta niesłychan.c 
zajmująca wystawa dziecięcej wytwórczości. Sta
raniem ministerstwa kultury i sziuki przy wispól- 
udz,ale mśmisters^wa oświaty, specjalnego komi
tetu, oraz sekcji rysunkowej nauczycielska, roz- 
łdżayo w 6 saiacu istne skarby pomysłowości, 
lantazji i pracy naszych najmłodszych.

■W k ću  jxian>ach niepodobna wprost wjfr 
czerpać tej najoryginalniejszej twórczości, niepo
dobna wdawać się w analizę i zatrzymywać j,ę 
nać szczegółami. By mato.ać należytego pojęcia o 
tej dziwnej wystawie, trzeba samemu pójść i o- 
glądać. Obok naiwnych, miłych bohomazków, któ
rych autorstwem szczycą się rozmiatci cztero- i 
pięciofetni adepci sztuki, pyszne w  rozmachu i do
skonałe w obserwacji prace dziewlęcio- i dze?ę- 
cio-Iatków. Zadziwić wprost muszą rysunK' ta
kiego Stasia Ryćhłowskiego z Warszawy, może 
przyszłego Matejki, o wy bomem podparzeriu 
życia, na jakie naprawdę tylko 9-letfnie dzSedka 
zdobyć się może albo twórczość Z. Gierszewskie
go, który na szkolnych riajeo'kach, twardym o- 
łówkiem rysuje w" nieskończoność — konia. Ale 
jak rysuje! Najprostszymi środkami, w  kilki po
ciągnięciach ołówka daje nam znakomite sylwety 
korfą który ciągnie z wysiłkiem, biegnie swobod
nie, zatrzymuje ciężko naładowany w iz. Z wła
snej dziecięcej, bujnej jak lasy przecuidowinyoi 
bajek, fantazji czerpie pomysły 9-letrń Broniek 
Czajkowski, dający nam w  jednej pracy bairwiuy 
majak gorączkowy, czy też fantazję, kłętłsko nie
samowitych zwienząt-tPdtworków o ni' przedrbiej 
ekspresji i sile ujęcia. Obok malarstwa jest repre
zentowana, aczkolwiek mniej .obficie, sztuka pla
styczna i sztuki stosowane, jak hafty uczenie z  
Makowa 0 władnym pomyśle i własnem wyko
naniu, rzeźby drzewne szkoły w Zakopanem, wy
cinanki, w iraże itd. Ltd.

Bierze udział w  wystawie cała najmłodsza Pol
ska z  Pczmańskiego, Kongresówki, śląska, Mało- 
po'lski; na światło dzienne wyciąga wystawa z 
pod korca. istne perełki prawdttzlwego, r, eklama- 
nego talentu, u widza zaś budzi obok podziwu pe
wną refleksję: nie jesteśmy narodem zbyt bog-i'- 
tym, od kultury zachodniej braliśmy i b erzemy 
może więcej, niż jej nawzajem dajemy Otwartą 
drogę mamy jednak nia polu twórczości duchowej, 
tej przodownicy wszelkiego positępu. Prawdzi
wych talentów mki wolno społeczeństwu zostawiać 
w zaniedbaniu, nie wolno rzudć ’-ch własnemu 
losowi który zawiedzie je ku zmarniemi.. Skarb 
nasz choć pusty, mus] znaleźć fundusze na zaję
cie s>ę losem dzieci naprawię zdolnych, bo grosz

Dokoła sprawy górnośląskiej.
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włożony zwróci się narcdow. stokrotnie w  po
staci waiorow kult-uratajrcn których pomnoży ci e- 
lem będzie rttejedęri i  brudnych, małych świinkj- 
pasków.

Gdy się wstpomtiiałfo o sympatycznej orygi
nalnê  wystawie, niewdobr.; porretnąć mUczanienT 
trudu tych, którzy wystawę we Lwowie urzą
dzili, a którzy poza zawodową pracą nauczyciel 
ską znaleźli czas na: usługi pięknej Ideji. N^e można 
nie wspomnieć o r. Stefanowiczu, entuzjaście 
o siwych włósadi, który cała etnergję niestanze- 
iacej się rngdy duszy włożył w wystawę stwa- 
rz;jac jej podwaliny po-w/oetzenia.

Uroczyste otwarcie wystaw y uastąpf dtisiaj 
o gódz 11 rano.

P moc dla Śląska.
Onegdaj odbyto się we Lwowie pos.e- 

dzenie Sekcji doraźnej pomocy dla, Śląska pod 
przewodnictwem prezydenta Stahla, iw którem red. 
Wysłouch zdał sprawę z rozwoju akcji w dm ach 
ostatnich. "W szczególności poaat, że Komitet 0- 
biomy Kresófo zachodnich w yasygnował 1,500.000 
nip., że pierwsza przesyłka z darów Czerwone*? 
Krzyża, Białego Krzyża i „Wszystko dla frontu" 
odeszła we środę pod strażą, że z prowincji prócz 
Czortkowa, 0 którym dawniej podano wiadomość, 
wysłały po wahanie żywności powiaty Zburów, 
Brody, Sokal, a Żydaczów półtora wagona.

Kolumna sanitarna ma odejść w najbliższych 
dniach.

Sprawozdawca wyszczególnił znaczniejsze o- 
fiary złożone w dniach ostatnich. O m te ł  dalej 
różne sprawy organizacji, która dobrze się roz
wija. M.ędzy innemi zbiórka po domach przez or
ganizacje kpJwece już się rozpoczęła, a listy skład
kowe do b ur i urzędów będą rozesłane przed 
1. czerwca.

W  dyskusji zabiegali głos: Dr. Stawiński, rek- 
ior Pawlik, P. Maciałek, dr. Viinceniz, dalej delegat 
7. G. Siąska. dr. Borowiec prezes „Sokoła", radca 
Bogdanowicz, mjr. WizinPtski, p. Popielowa i toni.

Wskazano na potrzebę 'rozruszana włościań- 
stwą do składek, ponieważ jednak z tej stiony t>- 
czekiwana pomoc finansowa dopiero zwo.n«t się 
rozwinie, a zachodzi konieczność doraźnej pomo
cy, raa propozycję P. Laskowskiego postanowiono 
zwrócić się do instytucji, finansowych o natych
miastowe ofiary i do tego celu wybrano komi&ię, 
złożoną z pp. Laskowskiego, Wasunga i redakto
ra Erylinga

W  końcu wzmocniono konftet ściślejszy przez 
wyoór nowych członków. Komitet ten stale urzę
duje w lokalu przy ul. Sykstuskiej 10 v/ godzinach 
od 10 do 11 rano.

Ponadto są stałe, informacyjne dyżury ud 
5—7 popuł. (z wyjątkiem świąt) w  Koiniiebie O- 
brony Kresów Zachodłi»ch, pi. Mariacki 10, gdzie 
odbiera ste także ofiary.

KROM KA.
C a lftn ^ la rzyk ,

Diii! n.  kat. B. 2 po Sw .; (T. kat. N. i  oamar, Jutro 
tz. kat! Ferdynanda; gr. kat. Andronika, — Wschód slorita 
3 25. i-achód 7'16.

M epertu  ar teatru mie|iklcgt<
W niedzielę popoł. „Kościuszko pod Racławicami* — 

•wie. 'ór .Biały mazur-
W poniedziałek „Tajfun*, dramat.
We wtorek rBiały mazur*.
W środę »Tajfun«, występ Brydrłńskiego,
W czwartek .Czar munduru*, operetka SWierzyńskie

go, libretto Turskiego. Nowość.

W a ły  t e a t r  m ie js k i  (uL Gródecka 2 b.)
W niedzielę .Ujcar &«, dramat — gościnny wyatęp 

K. Adwentowicza
We wtor':k i piątek »Ojciec*, gość. wystąp K. Adwen

towicza.
W sobotę »Don Juan*, Rittnera — występ brydziń- 

skiego.
l¥ e  Lwowie.

—  HO!d m łodzieży  górnośląskiej. M łod z ie ż  
szkolna na kresach wsGwdmicb 5 ki. szko ły  po
w szechnej w  Jagioln icy (M ałopolska), w y s ła ła  do  
naszej redakcji kw toę  5798 marek, zebrań,- n/rzez 
tę m łodzież na rzecz  pow stańców  gprrnśląskich. 
Wraz z  tą kw otą  zasy ła  m łodzież szkolna w Ją- 
gielnicy m łodzieży  ślądcrej — d z ie d jm  lv haJter- 
skich rodziców  cześć i poźdrow ien ie  polskie.

Listę cwianodawcćw wysłaliśmy de kotrLSoJta- 
tu plebiscytowego w Susuwwcu-

Zą przykładem młodzieży szkoŁnei w Jagid- 
nicy pójdzie x_eaawo'tfriŁ pofeka młodzież szkolna 
w caiem państwie, a kienoiwimcy szkói niezawo
dnie ułatwią jej to żądanie.

— Na cele śliskie. Dzwkuua maloiwisŁa Zwią
zku soKotego wzywa wszystkie gułazcia sokole w 
tej dzielnicy położone o beaawŁonzne podjęcie e- 
nergicznej akeri zcieran a funduszów rm cele po
wstania, na Górnym Śląsku- Pieniądze zebrane .na
leży odsyłać do kamuteitu Obrony kresów zacho
dnich, Lwów, plac Mariacki rvr. i0. — Czarnik.

— N icldewiczuwski Ofrcnod Do dóbretj i pię
knej tradycji zakładu p. O. f^uppi-Zychowiiczowej 
należy coroczny obchód ku czci Adama Mickie
wicza. Dnia 26. maja w sali „Gwiazdy1* odegrały 
uczenice trzy sceny z „Pana Tadeusza11 mianowi- 
cie scenę „W  Świątyni Dumania11. „Wprowadze
nie Zosi w świat" i „Spowiedź Jacka Soplicy". 
Wszystkie role opracowanie były bardzo staran
nie, alę pannie Liii V/ójtowiiiCzównie jako Telime
nie masa się oddać pierwszeństwo zarówno za o- 
panówiafriie ruchów jak i swobodną zupełnie tre
my Pozbawioną dykcję. — W  każdym szczególe 
udatne przedtetawieinie Przegimizały śpieiwy p- Bu. 
giłówny z  tuWmirzycyK nieim fortepianu. Zgroma
dzona młodzież, grono i rodzice uc-zenie z Pod
niosłym nastrojem opuszczali sympatyczną salę 
„Gwiazdy" — oraz z żalem ,że tan obchód — 
óstabnt J. S.
, — Amerykański dzień zaduszny. W  pnnkdzia
łek, 30. ban. o godz. 11 przedpołud- Jdbędzie się 
na cmentarzu obrońców Lwowa nabożeństwo za 
Polegiycł. w  PoŁscę Amerykanów — ztożeni© 
wieńca — prattnowy przy udziale członków am- 
baęady amerykańskiej. — W1 razie niepogody ó 
tej samej godzinie ranożeństwo żałobne w Ko- 
ścieiei ewangielickim (ul Zielem* 9).

— Dr. Gałecki gen er. delegat rządu wyjechał 
do Krakowa pa zjazd biskupów. Powróci w po
niedziałek rany.

— O o^ner Sokół-M aderz, Komitet o^cinjga 
Pokól Mkcjeirz wzywa. wszyśWćli, którzy 'brali 
udział w  działalności komendy użupełnfeń, ą więc 
ochotników, członków patroli lotnych, kurjcrkj i 
skautów, by w  pohiodziai ek 30 hm. o godz. 6 w. 
zgiotmad. di się w sal; posiedzeń Związku soko
lego (ul. Sokoia 7] oelem zorganiżowaniia sekcji 
tego ódJhika j omówi,ema spraw doUyc zących 
stworzenia Związku obrońców Lwówa.

Z Teatru Mafego. Ulubieniec publiczność' 
Karol Adwentowicz, zgodiz ł się na przedłużenie 
gOŚurtHiych występów. We wtorek, 31. maja i w 
piątek 3. czerwca zagra ponownie wstrząsającą 
rolę rotmistrza w „Ojcu", znanym dramacie 
Strtrwfoerga.

— Z komisji czyszczę Aa miasta. Na wczonai-
szem posiedzeniu komiisii czyszczenia miasta imż, 
Mistetrka zdał sprawę z pracy zakładu. Po dysku
sji przyjęto kdfca wiuiucJcCW, d to 1) r. Mareckie
go: wezwać zakład, by ze wiz»lędów hygienicz- 
nych zajmovTał się wńęoef czystością placów tar
gowych, 2) r. Tómiaiśzka o uruchomieinie śtudzden 
a siarych wodociągów dla skraplania ulic, 3) r. 
Kotowicza i Wiksła: zwirócić się do wojskowości 
i policji, by auta: wojskowe jeździły p^wokiiej uh- 
cami i by były zaopatrzone w  numery, 41 r. Kó- 
tow ioza,' by policja zakazała postoju fur i karmie
nia koni na ulicach, 5) r. Sizczyrką o podwyższę- 
nie pensji szoferom zakładu czyszczenia na li2 
tys mk., szofeirom-mechanlkoim na 16 tys. mk„ 
tudzież ótwaredą łaiziftuek dftai robotników zakłladu. 
Co do podwyżek pensji rzemaMlmczych ma wnio
ski wygotować imż- Mi-terka.

— Przerwanie konferencji w spr&wfe strajku 
bory sławskiego. Wczoraj wieczorem przerwano 
konferencję do wiórku. Kiwestja1 10 prc. pensji za 
przepracowany rok ustąpiła z porządku dzienne
go, wobec iłowego postulatu, mianowrcie, aby 
wszysrLkiro robotakor. wypłaca,^ w czerwcu 
kwotę wysokości trzytygodniowego zarubła' Re
prezentanci pracodawców nie chcieli się r»a k> 
zgod/ić, zgodzflh się natoMTiiast na pewne ustęp
stwa w  dziedzinie koopo-aiywj, która obecnie 
jest pod ich ziarządem. Ustępstwa te jednak nie 
zadowoliły delegatów robotniczych, którzy o- 
świadczyli, że rrofozycję pracodawców w  tym 
względzie przedłożą • pełnemu zgromadzeniu straj

kujących, które zwołają na niedzielę w Borysła
wiu. Kwtstja kooperatyw jest ostatnim punktem 
spornym w pertraktacjach. Jeżeli więc zgroma
dzeni e strajkujących oświadczy się za propozycją 
pracodawców we wtcwek zakończą się pertrak
tacje.

— Nareszcie!- Z magistratu otrzymujemy na
stępujący komunik1̂ : Celem zapobieżenia wytwa
rzaniu kurzu uciążliwego dla publiczności, używa
jącej przechadzek, zarządza magistrat zupełne 
zamknięcie pteou 'powystawowego dla wsie&aego 
ruchu kołowego tale powozów jak i automobili w 
czasie seżorni lencęgo, tj. dso końca paidzaierni- 
ka br-

W  P o l9oe i na swiecie.
— Łmił Combts, b. prezydent ministrów fran- 

ciski i szef pamtii socjaiino-radykalnej, który za 
swoich rządów przygotował rozdział kościoła od 
pańs'wp i szkołę uczyins! świocką, zmarł w sędzi,- 
wvm wieku w Paryżu-

— Banki krakowskie zajmują pałace i bótele- 
Polski Bank Przemysłowy >\ -ydzierżawit na sze
reg lat pałac Potockich pod Baranami, w  którym 
po odnowieniu umieszczoną zostanie kra'kowska 
filia tego banku

Hotel Saski sprzedany zostanie Tuwarzystwu 
haudloiwomu. na miejscu restauracji wybudowaną 
aostanic dla Towariz. ogromuai hala, a w ubika
cjach fr-ottitowych umieszczona zostanie giełda 
pieniężna.

Otwarcie jarmarku poznańskiego. Wczoraj
0 g 10 rano odbyłó się otwarcie jarmarku po
znańskiego.

— Ogólny zfazd polskiego kujnectwa w Po
znaniu. Na zjazd czionKow puLskioli stowarzyszeń 
kupieckich, który się odbędzie w Poznaniu 1. i 2-. 
czerwca, wybiera się ze wszystkich dzielnic Rze- 
czypospotfattefl wielka' -liczba rejprezentanitów polr 
skich sfer kupieckich-

Wygłoszcmy zostanie szereg referatów z dzie
dziny polityki handlowej oraiz potrzeb kupiectw?. 
ZUciiOwy wyjazd na zjazd kuiców ze Lwowa na- 
r-taipH w-etzuraj* wieczbreim, a >ufró ‘wyjp*dżają 
kupcji z Warszaw y.

Zb iÓ Pka* Komliet bmtowy kościofa św. Elżbiftty 
zwraca sie z prośbą do mieszkańców m. Lwowa o datki 
w czasio zbiórki ulicznej dnia 31. maja br. na "grodzenie
1 ^plantowanie placu kościelnego.

K omunikaty.

imm\m » .  i.
Księgarni Polskiej B. Połanieckiego Wd uLClłlic. 

N ow o śc i 1921 .
TECHNIKA.

STAN. SZYDELSKI. P o r a d n ik  a a o f «p a .
Praktyczne wskazówki prowadzenia i ob
sługi samochodu. Ilustrowane. Fonnat kie
szonkowy. Oprawne................................. Mk. 1AA-—

AUFEL1 RYBICKI. Parawdz.
Podręcznik dla maszynistów kolejowych, 
oblicie ilustrowanj, w form.icie kieczon-
kowym, oprawne................... . . 1*4'—

EMIL BRATRÓ. Budowa i utrzymanie 
dróg kołowych.

Podręcznik dla ptrsoualu drogowego, 
inżynierów, urzędów budowlanych itp.
100 rycfn - tabt e kolorowe. . . .  „  S60—'

MIERNICTWO.
JOZEF ZAUORECKI. Geometra |>rakt.

Tom 1. Przebieg zdjęcia polygonalnego 
i pomiaru taśmą. „  120'—
Tom II. G pomiarar li stołem mletuJczym.
Zwięzłe nociręcznik’ czysto praktyczne, 
nieocenione jako repetytorja lub porad
niki przy praktyce mierniczej.

F o r m u la r z  zeszytowy do obliczania poly- 
gonalnego z objaśnieniem ożyUu i przy
kładami, opracował J. Za GORECKI.

Cena nie wyższa od ceny czystego papieru 
potrzebnego do odnośnych rysunków.

MISI DRJA. 
rrof. STAN KUTRZEBA, His.orja ustroju  

polski w zarysie.
Tom I. K o ro n a ............................................. . P9C -"
Tom II. L itw a ....................................  . „  fc6*'
Tom lii P o rozbiorach 1. rządy pruskie 

. 772— 1897, Księstwo Warszawskie, Kró
lestwo Połfkie ................................................. . 8*8“ '
Tom IV. W. Ks. Poznańskie i Prusy Za
cno dnie. Galicja.. . . * .......................  „  *1 * ""

Ppk. W itołd HIFPERT. Historia wojfcnm 
polska w zarysie.

Tom L de r. 1795 wyd. Ii-gie *  20 ma. 
parni i 16 ryjunkami. Jest to pierwsze 
polskie dzieło, nieocenione dŁi fachowca 
niezmiernie interesujące dia kaMegc . „ 8*^

Ceny sklepowe z uwty "Je: śem dso. -dróż.
Do nabycia w  każdej księgami.
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TYDZIEŃ LITERACKI
Stanisław Brzozowakl-

Ha rfiiifltsfii p Ajji
I. OHARAKTEJC D Z IE J O W Y ,

(C.ąg dalszy)

A wreszcie Żydzi są cali, aa przeciągu calvch 
dziejów swych św adcwnością do cblędmego prze
rażeni natężoną, iż kto jest narzędziem, orężem

*t e .znają jej, a czują jej grozę. Ozują coś wielkiego 
Pcza sobą, co gna ich jak znojny wicher pustyni, 
®*l*e n'e umieją nazwać óimonia Tego, kltóry ninfi 
Wada, a ktoby 'twarz Jego ujrzał, umiera. 1 całe 
dz eje ich są gorączką, obłędem prawdy nie zina- 
nej. Są przekonam, że póki nie oparte jest życie 
człowieka na Prawdzie, jest jak gmach budowany 
ha piasku. Są w ęc wiecznym stradiem sprzienie- 
' Warzenia się prawdzie, rozpaczą, iż jest utracona, 
•ęsknciią odzyskani*. Zrozumiejmy, czem(fest życie 
nar udu, który przez pokolenia całe żyje wiedzą, 
że jest tylko Prawda, że on posłuszeństwa jej 
zależy całe jego życie, a prawdy tej nie znaj lub 
ńakazy jej wydają mu sę zbyt okrutne. Zrozu
miejmy to w  całem natężeniu razpaozy, pragnie
nia szczęścia, dumy. a pojmiemy czem jest naród 
żydowski. W  stosumiKu do "^systkich innych na- 
r°dóv,’ staTOżjtnO'ści jest znakiem zapytania.

Ody człowiek uczynił wszystko dla śnterei, 
hic dla sięfre, wszystko uczynił. ,
'""tidy" wyrwał się sile życia, jego wjelorakiin 

Oniąmcipi. gdy siei >ie w  sobie ujął — jest wszech
władny.

Gdy z sebie wszystko wydobył, gdy siebie 
Wzniósł do wszystkich kresów wiedzą, pięknem, 
mocą — przeznaczenie niech ó' reszcie rozstrzyga.

Jest tylko Państwo — miasto wieczne! Żyj 
dla n ie g o .

W  stosunku do tego wszy stkiego są żydzi py
liłem , azali jest w  tern prawda. Jeżeli nie! 
tniecie was Pan, jako dym i proch- Ludu Izraela, 
Prawdzie bądź posłuszny, prawdzie pozostań 
W iem y, bądź tylko tęsknotą prawdy, jej pragnie- 
®'em, gotowością posłuszeństwa jej trwaj przez 
"deki, a wyniesie etę Pan.

Tata jest obraz — niepełny. Bo poza rim 
Chiny, Babyion, cała galerja ludów 'iDezufamych. 
^ wszystko ro jest, jest po aa Siowem, a ma być 
*  Słowie.

Zrozumiejmy tt>.
, Narody starożytności w swojej twórczości 
^lturalno-hLtorycznej doszły do rozumień"a war- 
,BSci i znaczenia pojedyńczych stron żyda ludz- 
leso. Ale tajemnicą, zagadką, pozostawało samo 

^cie.
Ważną rzeczą jest państWó, mocnai i trwała

r‘ ®°w6 społeczna. Rpswój kultury, rozwój życia
’e da się baz olej Pom3'śLĆ.. Ałe po co życie 

5dpio?
To samo w Oreoii. Iodywkłu.’ 1 "Ość ludzka 

, ddłem jest wszelkiego piękna i uobna. Ale dla 
§Ci®° Piękirtb to i dobro? Dla samej indyw dualno 

• Ale w  takim ra»ie, na czemże opiera się ona 
cz!*,0?. I rozbrzmiewa głos tragedii greckiej, ła- 

s’e 7. mądrością pierwszych filozofów; indy- 
tw01'a«ność jest wtoą Tyiko pazwijając si eble, 
. or^y azłówiek rzeczy wartościowe, tylko życie 
jj. n̂ iwy*szeigD napięcia doprowadzane, wyżyte, 
f!! t a w * ^ '  01,0 ttó prowadza cło zetknięcia 

® ^ 'e § 5  indywidualność kończy, 
*w.fcuńczy cały znany świat Greka, a za- 
^obadane i wieczmte chłonące; Los, Prze- 

ananke. I tsfico w Pfaibon^mie roz- 
tany me* grecki, światło z mruku wy- 

' < *'*ojący ton. Tam, gdzie dla Greka zaczyna 
tam "właśnie roztaoza i ugruntowuje 

Państwo idei.

Gdy to pozostawić na stronie, styka się mą
drość Greków z nauką proroków Izraela o żarli
wym i fwewmym Bogu. Póki człoweK nie' wie 
czem jest Bóg widzi tylko arśkjanie, przeksznal- 
canie się wszystkiego, ap czrgo usiłuje się przy
wiązać, na czem oprzeć. Niearo-urraama twórczość 
Boża jest gniewem i płomieniem, bo wszystko 
chłonie. Ażeby zrozumieć dokąd wóed&zc, trzeba 
zrozumieć, czem jesi, żyć w  Słowie,

Jalzóib Bóhme, studjowainy pi zez naszogu Mi
ckiewicza, potęgą jasnowidzenia odsłonił przeo na
mi tę konieczność, w myśl której twórczość Boża 
przciz Słowo nie prześwietlana 'stage się gniewKai 
Bożym. Bo gniew Boży, to tylko Bóg niezrozu
miany sam w sobie, Bóg jest nieskończoną rado
ścią, gdyż nieustannie, ,octzi Słowc. tj radteną wie
dzę o sobie i rodzi Ducha świętego z Siebie i Sło
wa, który radosnem światłem tern, przenika 
wszys,tLe głębie twórczości Rożej która jest 
wieczna; bez początku i końoa, i giąb nieskoń
czonej oTchlauii wznosi ku Słowu. Ale kto nic 
uczestniczy w  Słowie j nlc uczestniczy w pefiidm 
radośoi życiu Ducha Świętego, temu pozostaje, 
jako jedyna dziedzin? — otchłań twói uzości Bożej. 
Bo po za Bogiem nie może być nic co jest, inaczej 
bowiem by nie było W  Bogu bowiem żyjemy 
} twerzymyj I wszystkie życie jest z Niego. Ale 
kto me żyje w  Słowie i radości — żyje w Gnie
wie. Bo gniew Boży, to jest twórczość Boża. 
przez Słowo nie 'roizśwtetłcwa. Wszystko więc co 
jest, ma być w Słowie, w Słowie, Duchu Świę
tym ma się narodzić, by żyć w swoomciz e i rado
ści. Wszystko* bo wszystko jest z  Boga: I bógjesit 
we wszystkiem i we wszystkiem rodzi Sł rwo., 
Cala więc -nieskończoność gniewu Bcżegu śtay 
md nieskończonością mJośo, ' " 1

1 tQ zwiastować zstąp'/ na ziemię Chrystus. 
To jest wtaściwiaj myśl Chrystusową. Wszystko 
ma się narodzić na nowo w Słowie.

Ludzkość przed Chrystusową' rozwijała wszy
stko cenne, co miała w sobie. I miała w  tem słu
szność. Bo we wszystkiem jest Bóg, czyii dosko
nałość, czyli absoluitirra wartość.

Aje samej sieb'e, jako swobody Ludzkość 
przed Chrystusowa nie pojmowała.

Ludzkość po Chrystusowa mała za zadprie, 
uczynić całą treść ludzikie-go żyda swobodną, ta 
jest w prawią swoje wierzącą, zadaniem jej jest 
więc sama siebie odrodzić w  Słowie. Świat ko
nieczności ma zaprzeczyć .i świait swoibudy poro
dzić z siebie i ten świat mc być równie nieskoń
czony, jak pierwszy Bo Bóg w  utffej nieskończo
ności swej rodzi z siebie Sł®wo, a po za Bogiem 
niema nta, więc jak wielk;em jest mroczne Kjróle- 
sfWf) Gniewu Bożego, tak włetką jest dziedzina; 
którą zdobyć mamy dla Słowa 1 Królestwem u- 
czyn/ć Chwały Boże j.

Pierwotnie jedr.ak Ch ześajfistwo zotćaic po- 
jere czysto zatprzeczniu I takśfe w  zasadzą, trwa 
po dz'ś dzień.

Zrozumiało ono słowa; „Królestwo ntoie nie 
z teg<* jest świata41, ale me zroiZJUimlało: 
wola Twoja, jako na Niebie, tak i m  Ztemś'4.
i. Świat ma być tylko zarazę jawmy.

Świecki — znaczy żyjący po za Słowem, po 
aa ciałem widom cm Słowa — Kościołem — a zna
czyć ma: mający być odrodzony w  Słowie. Świat 
ceły ma się stać ciałem Sł«wa — ma się stać 
Kościołem.

Kościół jest niewzruszony, bo jes»t oparty na 
Słowie, aJc dla człowieka Kościół ma się rowrastać, 
bo rozrastać się ma w cz»w:eku samo Słowo, bo 
to jest żywot owego ziarna gorczycznego, które 
cieniem swym oikryć ma ziemię.

Ale gdy Kościół wykłął, wyrzekł się świaita, 
świat nie mógł wyrzec s;ę siebie, bo miał w  so
bie Buga i w sobie mai Słowo porodzić; ale wy
rzekł się K°śdoła, jbłąd^l, bo me ten jest Kościół, 
który jest, ale ten, który z siebie roćzhm’, a ro- 
dairny go żyjąc w SwoDOdzię i Słowie.

Świat wyrzekł się svnabpdy.

Próbuje żyć państwem, jak Rzym, ale już 
w- to n*e wierzy.

Pi obuje żyć życiem nie odi^dzonnm, jak Gre
cja, ale juz w to nie wierzy.

Próbuje żyć zaprzeczeniem, jak In-dje, ale 
jur w to nie wierzy.

I gdy patrzę w  świat, widzę pókłębienie idei, 
które ideami nie są, bo nie wierzą w siebie, bo już
0 Słowie wireduały j zrozpiaCzyły o *Niem.

1 wdzę Kośdół, który rozumie, ze Słowo jest 
śmierć, ale nie lOziumię, że śmierć jest P° to, 
aby było żyde.

I Po zą tern n*c.
Rozterka, mrok, zwątpienie, sua brutalna, 

szał, szlachetność w  ssebie nie v'krząaa.
Ludzie nie są w stanie żyć prawdą i szaleją — 

bo Prawda od Prawdy oderwana jest nonsensem, 
b® jeż#!; nie jest Słowem — jest złudzeniem

Nie są w stanie żyć pięknem, bo po za S!o- 
vrem ‘ jego blaskiem piękna niemo* i świat, który 
zwątpił, pożyczać już tylko może od świata, który 
do Słowa jeszcze nie doszedł.

Ludzkość wielokrotnie próbowała i próbuje w 
jednostkacn i państwach żyć, jakby Chrystus nie 
był jeszcze przyszedł, stać się Grekami, Rzymia
nami lub ildncusami- I jest w  tam tchnienie! prawdy, 
d o  nie zaginąć mają Rzym Grecja, Indie, lecz w  
Chrystusie, w Słowie się odrodzić. Bo kto myśli, 
że może ^ylary dochować Symoy i, nie dochowując 
jej Ojcu myli się, bo wszędzie, gdzię jest Ojciec, 
jest } Syn, nie masz Sym betz Ojca. A wszędzie, 
gdzie życie było było z Boga bo w Nim wszy
stko żyje, odćychr i tworzy.

I nie widzę ud całym widnokręgu Duejią, peł- 
hesó żifeiumier a tej prawdy, nigdzie prócz tego 
jednego ttńejśca: Rumatotyzm iPotekt. Po za mm 
są tylko przybliżew/f, podpa^^ijące zwątp-en u, 
ginące prędzej, czy później w rozczarowaniu. Ro
mantyzm nolskl nie połńakł. Świeci tym samym 
czystym blaskiem, co j w  godlzlnie narocL m. My 
tylko przestaliśmy patrzeć w *tę stronę. tA gdy pou 
prtrzym — nie widzimy. Bo oko, które nie jest 
słoneczne, me pozna słonoa.

Boże! Dajże nam serce czyste I 
♦

Takie jest stanowisko dziejowe Romantyzmu, 
jest on manifestacją Słowa. Nie wyczerpuje go, 
bo Słowo jest wieczne i meograinicŁony Jego ży
wot, lecz wprowadza w  dziedziny, gdzie dotąd 
żyło tylko zaprzeuzenh Słotwa, lub bezwiedża o 
Wiem, a więc Gniew boży, mrok, martwota
1 smutek.

Jest wiec Romantyzm P&lskl rozdziałem w 
żywocie ziemskim .i ludzkim odwiecznej Światłości.

Stanisław  Baliński.

MELANCHOLJA.
Powiem ci jedno słówko 
Ja jets. Tin mają pocztówką,
Jutro ulecę w  świat.
CbwO"zy mi pocztowa stetzs J p 4 
Cud...
Japonja, Brazylja lub Cb rgr —
Na czyjeś smutne Imieniny 
Pudattoą mnię ręce murzynka.

Padną łz3r, i trochę sentymentu*
A ja będę pełna* jeszcze słonej piany 
Pc/na morza, wiatru, bure, okrętów 
I oczekiwania.

Choć mnie zamkną w czerwon; m albumie. 
Będę werzyć, że w kafetce płyinę- 
(Jaka szkoda, że ptekać nie umiemC

Ach, nastawie zegar na, godzinę 
Szóstą; o tej porze odSefidża się zawsze 
W  tą najdalsza z  podróży — na Niby!

Prawdy, zwycięża. Są rieusiatuną ręsknotą, atoj 
być tatai wieczne zwirc:ęską bronią w  ręku Tego, 
litory Jest. Żyją wiarą, eż jest tyiko Prawda- Ale
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Q. K. CHESTERTON.

O sztandar świata.
(Ciąg dalszy).

Nie mieści się w iem mój pogląd na  wszystko, 
co się składa na optymizm, pessynuzm i posięp 
Zanim przystępujemy do jak.egokolwiek aktu kos 
micznej leformy, winniśmy złożyć kosmiczną 
przysięgę wierności. Człow.ek rnusi dia życia' jako 
życia czuć pewne zainteresowanie, wtedy dopiero 
umie je bezstronnie ocenić. ,, Powierz rrt, stwe ser 
ce mój synu“ ; serce musi mierzyć w cel włdścl 
wy; skoro ten osiągnięty, tera sraniem mamy dalej 
już i wolną rękę. Tu muszę na chwUę przystanąć 
aby uprzedzić nasuwający się zarzut. Człowiek 
rozsądny, może mi ktoś zarzucić, ptatrzy na świat 
jako na mięszanlnę dobrego i złego, akceptując go 
z mcrncm zadowoleniem i znosząc z umiarkowa 
ną wytrzymałością. Tę atoli właśnie postawę u 
waiam za chybioną. A wiem. że jest ona w nasze; 
dobie dość rozpowszechniona. Panuje w  naszej 
epoce i sądzę, że działa ona na czas nasz w spo
sób paraliżujący. Dla ty tanlczuych planów postę 
pu, jakie za cel aobk postawiliśmy, nie zśnaay kom 
promis ze światem takim, jaki test, jest tern, czego 
nam potrzeba, ale zabiegać powinniśmy 0 jakiś 
środek, aby umieć go serdecznie nienawidzić i-ser 
decznie kochać. N<e chcemy, aby radość i oburzę 
nie wzajem s'ę neutirallizid^c, zlewały s ę w jakieś 
markotne zadowolenie, pragniemy żywszej rado
ść i żywszego niezadowolenia!. Musimy świat u- 
ważać za warownię olbrzyma, którą mamy sztur. 
mem zdobyć, a zarazem aa swą własną sadybę, 
do której moglibyśmy pod wieczór powrócić.

Nie ulega wątpliwości, że człowiek normalny 
potrafi ze światem dojść do ładu; ale tem, do cze
go dążymy nie jest zapas energji wystarczający do 
dojśda ze światem do ładu, ale dostateczny je 
zasób, aby świat pchnąć naprzód. Czy zdoła go 
ktoś dostatecznie znienawidzieć, c/by gto przeisto
czy ć.zarazem zaś dostatecznie pokochać, aby go 
uznać godnym przeistoczeniu? Gzy ..potrafi - tę 
mnogość dobra, jaką zawiera, wziąć w rachubę 
nigdy na tem nie poprzestając? Czy może myślą 
ogarnąć wszystko, co na jego niekorzyść przema 
wia, nie popadając w zwątpienie? Czy zdoła, je- 
dnem słowem, być równocześnie nie tylko pessy- 
mrstą i optymistą, ale zarazem fanatyczni ym pessy- 
mistą i fanatycznym optymistą? Jestźe on w do
statecznej mierze poganinem, aby módz roztopić 
się w św.ecie i zarazem chrześcijaninem, aby go 
się wyrzec? Połą/czyć to wszystko jedno z dru- 
giem. twierdzę, że nie jest zdolny optymista racjo
nalny, podczas gdy uda się to optymiście nieracjo
nalnemu.

Naprowadziłem te wszystkie uwagi twe kolej 
no wedle powziętego z namysłu porządku, ale 
tak, jak mi się nasuwały pod rękę: a Pogląd ten 
mój doznał poparcia> i nabrał ostrości w  pewnym 
przypadkowym prądzie czasu. Z wydłużającego 
się coraz cienia Ibsena, wyłoniło się zagadnienie, 
czy też o e jest wręcz rzeczą wskazaną, samemu 
sobie życie odbierać. Poważni myśKcieli z pośród 
modernistów dają do arozumrerwas i© ozfowieka, 
który sobe kUlę wpakował w głowę, nie wolno 
nam nawet nazwać ,,biedaczyskiem‘'; był on bo
wiem zazdrości godnym osobnikiem, a jeśli sobie 
w  łtb wypalił dowodź? to tylko, jaki bo rozumny 
m ał łeb właśnie. Trafił się nawet takł, co był 
zdania, że w złotym weku urzejdzone będą auto
maty, zapomocą których za wrak-entem dziesięciu 
fenhtów będzie sobie można zafundować śmierć 
samobójczą. Przy wszystkich tych zagadnieniach 
czułem, że jestem stanowczym przeciwnikiem? 
wielu tych, oo noszą miano humą/nhamiich i libe
ralnych. Samobójstwo jest nie tylko jednym z 
grzechów, jest ono samym grzechem. Jest ono o- 
statecznem i absolntnem złem: jest odmówieniem 
wielk iego zainteresowania się tem, co istnieje, 
pdaićwiciriem życiu przysięgi wierności. Człowiek, 
który drugiego zabija, atoija jednego tylko; atoli 
człowiek, który siebie samego zabija, zab.ja wszy
stkich łudzi gas on ze swej stromy wszechświat 
cały. Symbohcziiie prtnząc, czym jego jest gorszy 
od wszelkiego rozboju i wszelkich dynamitowych 
zamachów. Rozsadza on bowiem wszystko, oo 
istnteje, i iest obelgą dla wszystkich niewiast. 

‘ Złodztej jest rad, że posiadł diamenty, ale samo- 
! bójca nie jesa. nian i to jest jego zbrodnią. Nie 'da

się on przekupić nawet lśniącymi klejnotami nie
bieskiego stropu. Złodziej pozdrawia wszak bodaj 
pirzeamioty, jakie skradł, ieśl; nie ,ch właściciela. 
Ale samobójca insultuje cały świat, nie chcąc ni
czego od niego dostać. Hańbi on każdy kw at, 
wzbraniając się pozostać przy żydu dla miłości 
jego Niema na szerokim świec e żadnej tak nie
pozornej kreatury, wobec której śmierć jego nie 
byłaby urąganiem. Jeżeli s;ę powiesił na gałęzi 
drzewa, wszystkie liście mają powód opaść z gnie
wem na ziemię. a wszystkie ptiaiki prawo precz 
odlecieć: każdemu z nich osobistą wyrządzono 
zniewagę. Istnieć mogą niezawodnie wielce tragi
czne i poszanowania godne powoay samobójstwa. 
Ale czysto abstrakcyjnie bkrąc, więcej racjonalne., 
go i filozoficznego uzasadnienia- ma niepekropiony 
gfó-b i odmowa pogrzebu, na którą koścół samo
bójcę skazywał, niż ów potnysł automatu do sa
mobójstwa. Grzebać samobójcę w miejscu odoso
bnione m, nie jest to wcale bez sensu. Jego zbro 
dnia wyróżnia się wśród innych złoozyństw — 
czyni Dowiem nawet samą zbrodnę niemożliwą.

Czytałem niedawno uroczysty ale bezmyślny 
traktat pewnego myśliciela: był zdania, że samo
bójca jest tylko pewną odm amą męczennika. G- 
czywista bezzasadność tego zapatrywania może 
nam poiłużyć do wyjaśnienia sprawy. Samobój
ca' stoi bezsprzecznie w przeciwieństwie do mę
czennika MęczeanKiem staje się ktoś, komu tak 
wiele zależy na czemś poza nim istnlejącem, że 
do własnego swego życia przestaje przywiązywać 
jakąś wagę. Samobójcy zależy tak mało na czerr.- 
kolwiiek, co poza nim istnieje, że o tuczem nic wie
dzieć irie chce. Pierwszy cnce dać czemuś po
czątek, drrgi wszystkiemu zrobić koniec. Ironenf 
słowy, męczennik jest szlachetny dla.ego właśnie, 
że mimo swej odrazy do świata poczuwa' s ę do 
tego ostatniego jeszcze związku z życiem, serce 
swe kładąc jako stawkę na coś, co jest pozc nim, 
umiera, aby coś żyło. Samobójstwo jest bezecne, 
zbywa mu bowiem na tak.m związku z jakąś 
istnośeią; jest ono tylko niszczycielem; burzy w 
znaczeniu duchowum dzieło stworem a. I m z as ta 
nawa trale zwyczaj pogrzebu bez udziału kościo
ła i osobliwy fakt, że chrześcjanizm obchodził się 
z tak niezwykłą surowośćą z samobójcą. ChTze 
ścijanizm bowiem w najwyższym stopniu doda 
wał bodźca męczennikom. Chrzescijanrzmowi hi- 
storycaueiriu nie bez słuszności czyniono zarzut, 
że ascezę i maityrolcigię pielęgnował aż do ponu
rego pessymizmu. Najdavmiejsi chrześcijańscy 
męczennicy mówlT: o śmierci z jakąś okropną u- 
ciechą. Popełniali świętokradztwo na pięknym kul 
cie ciała i zdała euchli grobem, jak pachnie łan 
kwśa/tami. Nie drw , że u w ielu uchodizJo to wszy
stko za wyr: z krańcowego pessymizmu. A m?rao 
to pozostaje niepoświęcony grób jako świade
ctwo stanowiska chrześcijaństwa wobec pessy
mizmu.

Tó była Pierwszo, z  długiego szeregu zagadek, 
którem chrześcijaństwo przystąpiło do naszej 

dyskusji. A dołączyła tu jeszcze jedna osobli
wość, którą puzujistaje mi jeszcze wyraźniej uwy
datnić, gdyż dla chrz ścijańsktogo Poglądu u-est 
wógóto charakterystyczna- Tu zaś wpadła ,mi P° 
raz pierwszy na myśl. Stanowisku, jakie chrzet- 
ścijaurzm zajmował wobec męczennika i samobój
cy n%e było zgoła podobne do stanowiska, jakie 
my w dzisiejszej! dobie zwykliśmy zajmować 
wobec zagadnień moralnych. Nie chodziło tu wca. 
e o jakieś więcej lub mniej. Nie wykreślono tu 

wosde jakiejś linii, w ob-ęb-ie której leż-iłe/by je
szcze samObójstwó popełnione w  afekcie, podcz^ 
gdy popełnione w zmartw 'enru umieszczanofcy 
już poza obrębem tej linii. Dla uczucia cłn-.eści- 
jańsJó*-®® zaitem samobójstwo było nie tylko ja- 
ciemś zbyt krańcowo posundętem męczeństwem, 
^raeerwaćc chrześciianizm głosował z całą mocą 
za męczeństwem, stając gwałtownie Easrtfterr prze
ciw samobójstwu. Dw«i te, tak podlane do siebie, 
akły  postępowania, niebo i piekło od saabie od
gradzało. Jeden pomiatał swem żydem, a zasłu
ga jego była tak wielka, że z jego zbutwiałych 
zwłok wytwarzał się kk zbawczy dfa tkniętych 
zarazą. Drugi pomiata podobnie swem żjiwiem;

y ina jego uchodziła za tak ciężką, że nawet 
tóści jego ni© mogły spocząć obok braci. Nie mam 

pewnością zamiaru twierdzić, że tai bez
względna surowość, była usprawiedliwiona, skąd 
atola pochodziła?

Oto tutaj po raz pierw ozy uświadomilea. so
bie, że n«oje stopy wędrowne v.ieszły n* jakąś 
wydeptaną ścieżkę. Owo 'przeciwieństwo między 
samob0jstwe.il i męczeństwem, wyczuł również 
chrzęścijamizm; czyżby z 'ego samego może po
wodu? Czyżby chrześcijanizm czul to, oo ja oti- 
czuwałem, chioć nie umsałem tego wypowiedzieć 
ani umiem, — ze wobec życia ismieć musi pewn,.- 
rodowita, dzieclz-czno loijałnbść, a nasię pnie puwna 
dążność do reformy podkopującej wszystko z 
gnnrtu aż do dna? \ uderzyło nais jedno tutaj i 
to właśnie, co jaiko zarzut podnoszono przeciwko 
chrześcijanizmowi: że jednoczył cm dwie rzeczy, 
które połączyć tak gwałtownie usiłowałem. Zarzu 
cuno jednucześnie chrześcijo/ia-zmow, że w sfosunl u 
do wszechbytu jest zbyt optymistyczny, będąi. 
zbyt pessyrmstyczm/m w stosunku dc świa-ia. Ta 
zbieżność kazata mi nagle przystanąć. — Frz> 
rozstrząsaniach kwestji spornych wkradł sie bez
myślny obyczaj orzekaina o tem lub o wiem prze
świadczeniu wiary, że nadaje się dia jettnej epóki. a 
już dla innej jest nieadpowiedni- Wedle tej mi: iy 
istnieją rzekom-c dogmaty, które mogły być przed
miotem godnym wiary w wi 'ku dwunastym. kcz 
n--© są już nim w dwudziestym Z równą słuszno
ścią dałoby sic rzec, ee pewne filozofje nadają yę 
we wtorek, lecz nie są odpowiednie na czwartek. 
A dl?czegozby jeszcze nie to. że pewien świało- 
to/pcgląd jest właściwy o godzinie wpół do czwar
te,, lecz na godzinę wpół do piątej nie nadaje się? 
To w co człufwjek wuerzy, zależne jest od jego fi
lozofii, a nię od zegara, czy bd stuleciai. — Jeżeli' 
ktoś wńerzy w nieodmienne prawo przyrody, nie 
zdoła w  żadnym momencie swego żyda uwierzyć 
iw cudy. Przypuśćmy, że chodzi o kwestię cudo
wnego uzdrowienia-

Materjaliście dwunastego stulecia tak samo 
trudno byłoby się zdobyć na uwierzenie w to, jak 
materialiście wieku owunastegó. A I« ^dentysta 
chrześc jański wieku dwudziestego witrzy w  to 
z tą samą łatwością, jak chrześcijan im dwunastego 
s'uleda. Chodzi tu wyłącznie o  to, jakie snobie ktoś 
pojęde tJ rzeczy wytworzył j aiatego ip»zy pewnej 
biss>fi-cznie przekatzanej ram odpowiedz}' nie o io 
idzie, czy udzielono jej w  naszyci, czasach, ale czy 
dano tą w odpowiedzi na nasze zapytanie, i im dłu
żej rozmyślałem nad tem, kiedy i jak chrześcijań
stwo przyszło na świat, tem głębiej czułem, że na 
prawdę byio ono Powołane dać odpowiedź n3 
wasze pytanie.

ćazwyczaj bardzo ostygli i wolnomyśhii chrze
ścijanie całkem niewłaściwymi komplementami 
częstują chrystjamzm. Tw> erdzą, jakoby przed ers 
chrześcijańską me istniały ani nabożność, ani rniło- 
slerdzłe Najosobliwszą wydaje im s ę  tedy rzeczą, 
ze w/raz z chrześcujamzmem głoszono po raz piet- 
vp&zy prostotę w trybie żyuiiai albo panowanie usud 
sobą, prawdomówność czy też kootempiacyjność- 
1 )baw-am się, że uważać mię będą za' wtelc< poó 
Ląa^tym względem ogirankrzonego. jeśli powiem- 
że dla mnie w  dbrześcijanzmle osobuwośdą jest 
to, że pierwsjay głosił chrześcijaniizm. Odrębną V  
nim właśdwośdą było właśnie to. oo stanowiD 
jego właściwość; prostota i umiłowanie prawdy 
nie są wcale tyimf osobliwymi, ale niewaitp.w16 
ogóhrie ludzkmi ideałami. Chrześcijanizm był od' 
pęwiedzią na pewną zagadkę, nie zaś ostatni^1 
z rzędu truizmem na zakończenie długiej rozm'1' 
wy. Niedawno dopiero ozyafem gdzieś uwagę, i® 
chrześcijaństwo, wyłuskane ze skorury swyc^ 
dogmatów . s/tutocznie da sńę sprowadzić do n*' 
czego innego, jak d'o dolctryny kwakrów ó' śwf2'' 
tłości wewnętrznej.

Byłoby przesadą, gdyown chcą utrzyit^1' 
wać, że chrześcijaństwo specjailinie na świat 
szło, aby doktrynie o światłości wewmęfcrz-H  ̂
kres pólożyć. 3yjoby to jednak w każdym raż*® 
jeszcze lKższ« prawdy. Ostatni stoicy jak Mar 
Aureliusz byli właśnie tymi, <x wierzyli w  świfl' 
tłość wowaiętrzma. Ich dosnójność. oh znużeń*®’ 
melaucłiohjnia' ć drugich rroska i nieuleczalna ti 
ska o sid>ie, samych wszysnko zawdzięc?^ 
głowstamie swe śwkatłaścfi wewnętrznej i jej n® 
nemu bLask*y. i. Jak wszyscy w ro.anys 1,3 
Sobą pogrążeni moraiHcL Marek Aatdjust 
cłaóa wantość dó podejmowania lub 
wszelkiegio rodzaju drJWtccawydb ehdttań; ^  
wielkich dzieł lub przewrotów, tatar nm " 
mlłwśd, jak naeoawtóci- WdtatMt ba saczpś^ 

jak to rowuież czynią naag arysbahnad, dtaafa
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**tfst«fcę w trybie życia; ponieważ taki altruizm 
jest znaczcie łatwiejszy <to praktykowania., jfejk' 
Skasować igjtyoka w amfc^atrach lub zwrócić, 
ludowi jego rołue gruntyll Marek Aureujusz jest 
uajnieartośnieęszym ze wsZyswcicfa typów człowie
ka: »jest on ■egoistą bez pósgfficia własnej osobowo
ści. Egoista bez tego' porzuc^a jest człowiek duiir- 
tiy, który przytem r»e mcze się powołać na swą 
Pasję. Tak zwana „światłość wewnętrzna*" ze 
w^aystkicb rodanów oświettltaiia jest najgorsza. 
Nąj&nasz&wszą reSj^ą jest kuLt wewnętrznego 
bóstwa. Skoro tylko p Gaweł uwielbi to bóstwo 
wewnętrzne, okaże się \v końcu, że jest niem 
właśnie osoba pa,ia Gąiwta<. Niech tedy raczej u- 
wielbiŁ sftbie księżyc i słonce, rtii to wewnętrz
ne bostwio Chrześcijan izm przyszettł na świat, a- 
by pi z>e*a>e.wsŁysBKiem stwieraać z mocą, źemamy 
nie tylko sw)ig-lącłać ku wnętrzu, ale także na ze
wnątrz abyśmy pełni zdumienia 1 póilziwu baftego 
władztwa dostrzegli. Być chrześcijaninem dawało 
tę swQ®iśę jeidynę ucitcnę, że raebyłó się zuanyn 
na swe wewnętrzne tyikp światło, ale źe mustało 
sie definitywnie być wyznawcą pewnej zewnę
trzną; światłości, ŚWiatł^ci piomk-JUiej, jak słoń
ce, jasnej jak księżyc, a straszliwej, ja!r armia
WKTacżaiąca z trofanjl zwycięstwa.

(C. d. ,n.)

Prenumerata miesięczna „Kuriera LwOw. 
*klego“ wyuOsi

we Lwowie bez obstawy, do 'Odbierania w 
administracji „Kuriera Lw jw -“ 150 mk.
z dostawą do domu 170 mk.
z przesyłką pocztową w całój Polsce 175 mk.
za grenie* 210 mk.

Celem uregulowania nakładu upraszamy o 
yjiychlfcjsflg nadesłanie ncanumeraty. Na przeka-

W etś im era ta , ogłó&zeńie, składki)
ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI 

„KURJERA LWOWSKIEGO1* 
Lwów. ulica Chorążczyzny I. 26.

K o m u n ik a t y .

Ogóluo-akaaemicki Kómket górnośląski udziela 
' '  zelkich inloTmacti w sprawach dmity czacycn 
Górnego Śląska codziennie od godz. 7 do 8 wiecz. 
Juewyłączając niedztd i świąt w lokalu Brs/tnieg 
kfcnocy przy ul. Łozińskiego 1. 7., —-o—

Egzamina prywatnf w Akademji Hanoio*
^ • i  z prredmiotów handlowych odbędą się b'J. czerwca 
“  fodz. 8. ranor. Podania należy Wnosić do *8. czerwca.

i, Do wszystkich Dzieci polskich. W dniu i. 
“PCa przepada w Ameryce uroczjdte’ Święto Niepodie- 
j*°ści Stanów Zjednoczonych. W Jniu tym w całej Pol- 
y® odbędą się obchody na cześć Ameryki za jej wieilcą 
1 ®oc dla naszej ojczyzny a przedewuzystkiem za ura

ż a n i e  od głcdu z eorą miljońa dzieci polskich. 
t Komitet, który się zawiązał w Warszawie dla u- 
fl*tfzenia obchodu powyższego pragnie aoy wszystkie 

!t:* polskie ńkazitły r y ą  wdzięczność kmeryce, w ten 
■łowicie sposób, by dzbci w  Polsce przygotowały 

bvn ” S fohótkl ala dzieci w Ameryki Nie chodzi tu 
^a jron ie j o dary kosztowne. Niechaj dzieci przygotują 
j ^ lr*anki; -ack? .? popieru i przeróżne drobiazgi, jakie 

pod kierunkiem swyęł nauczycieli i wychowawców 
. Jkona. mogą Konieczne jest jednak, aby dary te mia- 
8ó£ aktCf PGłsk‘> iJaiwłłśclwiej w aiyi i miejscowości, 

e będą wykonani W  i 
ku,.. Komitet prosi w»zvstKicti rodziców zarówno jak 
ri..A vn ków szkół, eenron, scaronisł itd bv zachęcili

Racttę Sanffcuzzy śpiewyja P. Plattówna gło
sem świeżym i dźwięoziuyfc., więcej dkamrfyczne- 
gu wyrazu niezaszk^d/ifotoy, aJctorskó dała, postoć 
bez iairmtou. P. Ignacy Munm jako „lurtdu1 w y
szedł z tej partii pod Każdym względem zwycię
sko, porywrł głbsówo eaich/tarjum, a i postaciowo 
da? typ pełen zam i .lamśętnośra. Partię tę uważam 
za najlepsza w  ropertwareo p. Manna.

Doskonałym również b ii p. Cyganik tak w 
partii „Alfia" jak i „Sylwią". Śpiewak tem staje się 
coraz bardziej zró winc,wrażonym, wyzbywk. się 
■martwoty w 'warzj j sztywności w ruchadi.

Z dawnej obsady poeostała idealna „rrfeitłcu 
Lucja*1 p. Kasprowiciowaj i słodkim głosem ób- 
daiaOBra, „Lała" p. Ljpowskie] wreszcie Pogrzebu 
w g  J ulpai-i, azaiie- śpii-Wający ebór, tudizŁjż r̂żCTa- 
żająco brudne błękity .niebios w tylnełj kulisie.

Nad całością mmzyoznUt ctzuwaf pełen srtaran- 
niłscf kapelmistrz p. Lenrw.

Wi pądacach na ftieiwczy pŁdtfi wysunęła się p. 
BdindroWska tak pod względem &ry aktarskrej, jak 
i gWsowo

Jaskrawo i Died.iie pizi oddana w pierwszym 
akcie, w drugim zaś w  ko jurnie CoJombiny, wy
glądała zjawiskowo uroczo, nak, że widz nie wie
dział co bardiziej podświać, czy joj wrotką, ptftną 
(dystynkcji póstiać, czy jetj śpiew z  głębi duszy pły
nący. Kreacja Bandrows-kieii z partji Neddy była 
jedną z najlepszych, jakie w ostatnich czasaęh na 
scejiiie naszej się przesunęły.

Obok Neddy, stanął „Tonto" p. Okońskiego- 
Prolog przez tego artystę śpiewany jest ostatnim 
wyrazem kunsztu śpiewackiego; a cała krtacjf u.
, nosa żona w tyle szczegółów charakterystycznych 
które baczny widz adóła zaobserwować godną 
jest najwyższej pochwały { Joasków. Beippa po 
df ższej przerwie śpiewał t  powodzeniem p. vVi- 
kliński.

Najżywszą dekawóść budził występ P- Lesz
ka, Reychana. ucznia iprof. Prertmeńskłego w Partji 
Cauia". — ’ P. Ręych'aina słyszałem ptżfcd kHkU' 

miesiącami 'dęhiutMfącego w  „Halce", wówwińi 
śpiewak tcn by} tak-Stremowany, że oslwttuortó-? 
%  sądu o tegJó głósie wydać mt móirta byfó- 

■Dziś po ldlku miesięajanef prżoiwte widać 
wielki postęp w tem oa było, a do jest ot-ecnae. 
Głos ,p. Reychana pod względem obszerności 
skali, nie jeat wielkim, a i biyrv'a jego nie jfsn ta
ka, jak owhlta zalktuk^wa głosiła. WyWitóiei tony, 
Jak to zresztą dowodnie srudcrdziliśmy sprawiaja 
tenm śpkw-kowi wiele jeszcze 'irudu, i, w  każ
dym wypadku pairtja Canja. do której trzeba wie
le aitpła w głosie, a którego p. Reycihflfl me 
siadsi dziś -jeszcz- dla śpiewaka rego jest nitdb- 
stępną. A zatem nrjsii p- Reychan wyzbyć się 
bardzo pospolitego djalektu, a który w, śpiewie 
specjalnie razi.

Tó cośmy słyszeti każe przypuszczać, /e je
śli śpiewak ten popracuje rzetelnie pod każdymi 
względtęm, tó rezultatów dodatnich należy w  nie
długim. czasie ię spodżiewac.

Batui*ę dzierżył pewną I riózewod^ąpa tógdy 
ręką p. WóWsihal.

Stanisław Upanowlcz.

(hlC. J ‘ »  UOITIMIKŁ, f  1MIO, UW V, W V
Ok b-iipca) do k t o f i  Ok w. -(Jasna 3z) i  napisem 
Jaii^^ęyłkach „Dary dia dzieci Ameryki". Im ?n e  
•W M iif1"  lęgtdj- OtizjrŁane przesyłki będą wręczone 
jt ' ■‘H-włe p zedsrawtcielor,, Ameryki którzy prześlą 
t-: aaneryitadsldm, jako dowód serdecznych
B Ę ^ Z i e c i  nnlclrti-h_______________

Z OPERY.
Kwej obsadzie wystaw bofk) onesdaj, dwie 

o' „ * u nas cewry ,JRyccri,kotść wieśniacza11 i 
~~ P®ws<L.en4e obu było prawie zu- 

■» każdym wt\l jefeak, szala na korzyść 
-ośd“  się prze<_iiylaia.

Z s a iś  s ą d o w e j .
SKAZANIE ADWOKATA łLOCZOWSKlEGO.

Wczoraj m  całudżiepnej rozprawić zakończo
no wyroki en, sprawę dia Wiaiu. W ciągu rozpra
wy porannej obrora posf.a^dte wniosek puwuian-a 
szeregu nowych świadków na okcAczność, że 
oskw żony działał z potecema N- R. U. Wnioskom 
Odmówiono. Zeznania śwJUdikow zostały odczyta
ne. Nastąpiły przcrr.ówie?ia prokuratora Giirtle 
w  i obrońcy dra Hainkiewicza- W yiok wydaiio 
O gtdz 6 wieczorem.

Salka rozpraw była wypełnię po brzegi pu
blicznością tak polską, jali i ruską- Frbwadiżoną 

ożywienkm dyskusje, jak wypeidnie wyrok, 
prztrwało weyśde trybunału. Dr. Wanię uwolmo- 
no od zarzuru zbrodni ograniczeń wolności oso
bistej, uz&iarc zaś winnym tylko zbrodni wyrnu- 
u.onia przez nieibezpiccziitó pogićżki z par 9S. Et. 
b- u, k, za  Oo go na 3 miesiące więzienia.

W  motywach wyroku podniósł trybunał, że 
pisetitno deklamacja jest zawsze akitem wóuiej 
w ó l  J łikkowiek ówczesne stosunki były tego ro
dzaju, że N. U. R, mogła siłą wymusić posłuch, 
to iłieii«ai jctdiiak u d a  Wani mewy d  upraw ide
ału do wymoszimia.; wynikai Hć z zeznań samego 
oskarżonego, który miał tylkć piuiwoi dio przejęcia 
urzędowania, nie miał zaś maiwkutu do wydoby
cia dęgiarac^t.

Fakt, że oskaiżóny brał cJnajmniej udział 
w otoczer*.u budynku ,wojskiem wynika, że stwo
rzył momcmita groźby, co wraz z  zagrożeniem 
internowania uzasadniało u obecnych obawę i dało 
podstawę stanowi faktycznemu zbrodni wymu
szenia.

Jako okoliczność obciążającą przyjął trybunał 
tę okoliczność, że ozynr* dopuszczono się na 
większej ilości osób, jako łagodzącą nietpdszlakb- 
wame życto i działanie z pobudek pefitycznych.

Po wydaniu wyroku gumowato się obrona do 
Jeszcze Jednego demons facybnego wysitąpienja. 
Gdy przewodniczący zapytał oskarżonego, czy 
pizyjrriuje wyrok. tieinr i^łmom rtuił dra-fca ane 
do żłbgeiniS ; odpowiedzi. Sławny dr. Barajr£0Śfe 
efcAłdtpi zezwoleme przewodhiczaoego' zaczął już 
p€m)rę, lecz prz?waditiczący. zdobył się wreaBcie 
iw wwpja ońWiadw— .ąc, te po ramion lęcki roz
prawy niema miejsca dfe wywodów, pozostaje 
tvlkj Oświadczenie się osi lanżćUego c© do śreii- 
ków prawpych. Powteważ uskarżAjny nie ośy^nd- 
CZył się. przewodniczący «j$taiwił triu 3 dni do 
namysłu, poozm kazał salę Opróżnić. Nu to wy
krzyknął pap obrońca Feiak. z ininą Iudioiiarta, 
zgorszonego cpr.rem i^ołykanej ofiary, że w tej, 
chwili „odbywa się dalszy ciąg gwałtu11. Na: «aft 
wybuchły słowa protestu i Oburzenia pod adbe- 
śtlti pańi Fodaką. Prokurator zastrzegł sobie śd- 
fanie kapiosąd.We autora obraźliwego powie
dzenia.

W  sprawie wyróku prokuraitor zapowied»ał 
Odwołanie t  Powodu niskiego wymiaru kary i z 
powodu zmiany dężkiegó więzienia na zwykle.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubryko tę redakcia nie bierit, odpowiedziamolcW

Z a k ł a d y  G r a f i c z n e

Kowieńskich
(dawniej Orąolbranda Synów) 4669

W a rs ra w B . Krakowskie Przedmieście 66.
p r z y jm u ją  z a m ó w ie n ia  n a  Kalendarze blo
kowe, Kieszonkowe, Biurowe i t, p. na 

rok 1922'.
Dnls 2fc, maja 1981* w drodze od dyrekcji

kolejowej do „Strzelnicy" przy ul. Kurkowej ziubiono 
pamiątkową papierośnicę srebrną t  paskiem żołto-ille- 
bieskim, z monogramem O. P

Rzetelny znalazca otrzyma sowite wynagrodzenie 
za zgłoszeniem ■ Prezesa Dyrekcji Polskich Kniei pań
stwowych ful. Mickiewicza).

QQLQ SZEAiHA.

d la  KOOPERATYW - -
D0M0Vy HANDLOWYCH, 
SU l EPOW, KRAWCÓW

4801 i osób prywatnych!
Najtaniej i najszybciej zaopatrzy się 
w materiały włókniste ten, kto listownie 
zwróci się do Koncesjonowanego Biura 

sprzedaży i wysyłania towarów

„MFRX“ -  Ł4dż, Ziekna 9.
iiiuro na zadanie w™ sy ta  )e i| t ła tn ie

próhpr wraz z  ‘je n a m i wszelkich gatunków 
luwarow przemysłu w/óKrvstego. Po otrzymaniu 
zrmówienia, według wysianych prób, B iu ro  
w y s y ła  n a ty c h m ia s t  w s z e lk i e  t lo ś c i  
m a t e r jn łó w  p o o i t ą  r a  z a l e ż e n ie m *  
UWAGA i Uprasza się o bliisze wskazanie ro
dzaju kolekcji, jaka ma być wysłat? : bawełnia

na pół wełniana, wełniana czy jedwabną.

Posady i p ace.

P n m oO A lLd  drobiazgow- 
ea poszukuje firma An

toni Pawłowski, Lwów Al.a- 
demieka 2 A. 47a8

Kupno i sprzedaż*
1 c . f e  trzy suknie tanio* 
”  sprzedam. Plac Marjacki 
5. UL piętro. Krawcowa. 4633
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| a s z v nv noine Singera 

sprzedam. Kruwcowa 
:Ptac MsijacM 6. HL piętro.

4694

W AZELINA  APTECZNA
Wazelina techniczna,
Oiąj wazelino wy żółty 
iStrJa^bicarbonica Nbb. 1.

w' >ecs ach poleca 
>ogua*ja i b a l a t i s k .  11 
w Starym 5^cxu. M86

kA9h
P  jrte|-i«3lł krótki, 454>06,
■  > prze Jam. Piać
cki 5, III. piętro.

Mł i ja- 
4746

3649handlowe 
amerykanie! 
do kopiowania 

kwitarjusze,.bloczki kasswe
poleca „ S A R M A C M "  Lwów, Akademicka S.

lisp / , F irm  tfi Portjer), B jw an ^  
tfuterje meblowe, Podeiel

w najwiąkerym l yte u e  m  
su r hĆJkOtazfll I

~.j inszych cenach 
L I  pod 1 Tiną:

poleca.
218

J ó z e f  S o h o s i e r  £ £ 2 -ah Ru-t o w s L i e g o  1 0 .

M U " " 1

w f t n śCzesfehSłwfMi iirz^l paszpertawy
w  K r a k o w t c

wzywa wszystkich poddaayeh ozesko-s*o_ ackich (męż
czyźni) arodz. w latach 1898—1901 I zam ieszkałych w  
Nlałopoisce, ażeby ely oelem asentereenmla w  czasie  
jak najkrótszym zjawili w  swoich przynależnych aaen> 

terunkowych kemS*jach w Rep. Czcske-Słewaokiej.
1. Z obowiązku tego mogą być wyjąncowc a na specjalne prośby 

uwolnione osoby:
a) do wojskowej służby niezdolni,
b) w Małopołsce na stałe, albo dłuższy czas zamieszkali, (za 

pracą lub studjami,
2. Na stałe zamieszkali w Małopołsce udewodnić muszą:
c) że są właścicielami, dzierżawcami dóbr, przedsiębiorstw, które 

sami prowadzą,
d) że się samodzielnie przez dłuższy czas utrzymują z  własnych 

zarobków, lub lodzinę swoją ze zarobków :ych wspierają,
e) że dłuższy czas żyją przy rodz.nie.
Wszystkie podania należy przedłożyć Czesko-Stowackierau pa

szportowe u" i urzędowi w Krakowie z n stępującemi załącznikami:
1. Świadectwo przynależności,
2. Metryka urodzenia,
3. Paszportami. 4737
4. W tkowcm’ dokui»entarii, ntóre posiadają.
6. Dowodami wtdłuB c) d) e) i to najpóźniej do 30. czerwca 1921.

IV  ■

k. Kierownik urzędu jako zastępca Rosa.A

u s u w a  w  c i ą g u  3  d n  m y d la n a

P -ra  ffeb<l,y‘‘
u z n a n a  p r z e z  n a w a g i  l e k a r s k i e .

Łatwo się wciera, ma przyjemny zapach, nie planii bielizny 
i ciała, z łatwością się zmywa wodą.

Żądać w aptekach i składach aptecznych tylko , fM a t ć  P > r a  
H e b d y * 1 a. ś i s r i e r r b o * .  : e m  r.a etykiecie. Słoiki od 1-3-12 
osól Tow. E. H e b d a  i S k a  Warszawa, Elektoralna 13. Tul. 
1 -3 7 , D la  k o n i  o d  ś w i e r z b y  I p d r c h a  „ k k w a r H e -  
b * la ** . skład na Lwów S. Stenzel, apteka, Hetmańska 8. 313

w Wiedniu
m m  i mrzttzi u  m i l i  M i ,  t a i  i

Towarzystwo z por. ogr. Narzędzia i marzyny

Karol Jetzbacher
W iedeO  X T I .  H abe rgass « 3.

Adres dla depesz: „Scnnellstahla. 633

nea

Najlepsze Centryfugi Szwedzkie
„ V I M N G “

na talerzykach i na drutach od 70 litrów do 400 
litrów dostarcza

Fabryczny Skład w Warszawie i.^ ittao

TOW ARZYSTW O AGRARN6-6SADNICZE
Rpilka z ograniczaną odpowiedzialnością

L W Ó W ,  uL Haticka 21, 1. p. —  Sekcja: K R A K Ó W ,  ul. Czysta 6., II. p.

upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4. listopada 1919 r. 
L. 9133, na podstawie rozporządzenia Rady ministrów z dnia 1. września 1919 r. (Dz. ust. nr. 73.,
1919 roz. 428), otifęło z dniem 29. grudnia 13$ r. organizację obrotu ziemią w ramach
i z tendeueją ustawy agrarne) z dnia 10. lipca 1919 r., w którym to celu podejmuje wszelkie prace, 
pośredniczące miedzy właścicielami większych, obszarów ziemskich, mających zamiar dobra swe pezbyc, 
a nabywcami i przeprowadza odnośne umowy, za wykonanie których obejmuje porękę, przyciom

zaznacza się, że transakcje wykonywane przez Towarzystwa, nie wymagają osobnego
zezwolenia rządu.

Towarzystwo organizuje grtfpy osadnicze małorolne, celem osiedlenia ich na obszarach do sprze
daży przeznaczonych, tworzy także średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie do tego celu zmierzające
roboty techniczne, pomiarowe, melioracyjne i budowlane, dostarcza osadnikom potrzebnych materjałów, 
w z g lę d n ie  gotowy di budynków, oraz udzieli lub zapośredmczy w udzielaniu kredytu nabywcom małorolnych 
gospodarstw na zabudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewentualnie także na zakupiło gruntów.

Przy tworzenia gospodarstw małorolnych dla inwalidów armji polskiej, stałej słuiby dwor
skiej, tudzież podmiejskich kolonij dla urzędników i służby państwowej, udzieli Towarzystwo jak 
najdalej idącej pomocy.

Towarzystwo za pośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu kreeytu właścicielom Jóbr ziemsiith  
na cek- c&Rttżenhi majątkOw, na parcelację przeznaczonych.
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